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W m i e j s c u ...............................................
Na prowineyi, z przesyłką pocztową 
W Państw ie NiemieeMem . . . .
Do W łoeh, Prancyi, Anglii, Belgii,

Bzwajearyi, T ureyi i innych krajów 
Palrtynoity nnmer kesztuje 8  o t . , z przesyłką peoztową 
dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plsnn, ul. Karola Ludwiku 9, do nabycia po 8 ot.

R re n u m e ra łc  p r z y jm u je  się  ty lk o  za  c a ły  m iesiąc .
Listy z pieniędzm i i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Admlnistra< i Nowej Be formy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nm m kc-ę-  

tcnr.ne n ie podlegają opłacie pocztowej. — Listów nlifrankowanych nie przyjmuje się. 
R ęko p isó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra ca .

Adres uedabeyl 1 A d m in istrac ji: U lica  6w. Jana  *it. 13. 
T T ® J.« > fflo ia . Ś S D r. ■dfcJ-.

REFORMA
P r e n u m e r a t y  p r z y j m u j ą :

z a m i e j s c o w a : Admicistracya Iłow ej Reform y i wnyitkie urzędy pocztowe; a i e j i  <o>
w ą :  Administraeya Nowej Reformy. — Magazyn nowości P . A. Grigara i Główna trafika
w Bynku.—Biuro (Ig. Herz) Plac Maryaoki, 9. — Handle E. Śmidowicza i 8. W. Niemojow- 

skiego w Sukiennicach. J . Bajera przy nlicy Grodzkiej. Kretschmerowa Rynek 1. 10 
Zamiei&cowf| prenum eratę i ogłoszenia przyjm ują B iura dziennisow- We L w o ­
wie Ludw ik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnow ie  Józef Pisz. — W  Przem y*  
61 n Heszeles. — W Jarosławie Krzyżanowski. — W W iedn ia  pp. Haasenstein k  Vo- 
gler (także w Ham burgu, F rankfurcie nad Menem, Berlinie, L ipsku, Bazylei i W rocław iu). — 
A.. Opelik, R Mosse (lakże w Berlinie, Hamburgu, Monachium i  Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Schalok, J .  Danneberg. — W P a ry iu  Societó Mutuelle de Pn- 

blicitś k .  L o r  e t  te , directeur Bue Caum artin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Adm inistraeya za opłatą od m kjsea wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e  siane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 et. od wiersLa. — l»łą i-.e ji> - 
ki do Nowej Reformy (prospekta, eyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 itr . 
od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych,a 50 et. od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. 

Należytość uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym.

K ra k ó w , 19 marca.
Często, zbyt często pow tarza się fakt, że z po­

wodu rzeczyw istych lub urojonych nadużyć, któ­
ry ch  w idow nią je s t nasz kraj, w noszą w Radzie 
państw a in terpelacye nie polscy lub ruscy, ale 
niem ieccy posłow ie, k tórych  z krajem  naszym  
nie łączą żadne stosunki. In terpelacye te bardzo 
często m e są wynikiem  w łasnej inieyaty wy posłów 
niem ieckich, ale tego pożałowania godnego faktu, 
że obyw atele naszego kraju udają się nie do w ła­
snych, ale do obcych posłów. W ten  sposób 
w dzięczną rolę obrońców  pokrzyw dzonych odg ry ­
wają posłow ie, k tórych o zbytnią życzliwość dla 
naszego kraju posądzać nie m ożemy, a odgryw ają 
ją  nie bez złośliwej tendecyi p rzedstaw ien ia s to ­
sunków  naszych w opłakanym  stan ie i wykaza­
nia, że rep rezen tacya nasza w W iedniu nie poj­
m uje i nie w ypełn ia należycie sw oich obowiąz­
ków .

P ak ty  takie podkopują niew ątpliw ie znaczenie 
i pow agę naszego poselstw a zarówno wobec k ra ­
ju, jak  w obec obcych. Podkopują one pow agę 
naszych posłów  w kraju, szerzy się bowiem m n ie ­
m anie, że nie chcą lub nie potrafią bronić sw o­
ich w yborców przed w y rząd m n ąi m krzyw dą W obec 
obcych i nieżyczliwych dostarczają już dowodu, że 
pom iędzy posłam i a w yborcam i nie m a tego ści­
słego związku, który je s t koniecznym  w arunkiem  
siły  i powagi każdej reprezen tacyi i że w yborcy 
m e maja do swoich posłów  tego zaufania, które 
jest jedynem  św iadectw em , że każdy krok re ­
prezentacyi kraju  znajduje w nim  poklask i 
uznanie.

M im o to nie możemy rzucie kam ieniem  potęp ie­
nia na tych, którzy opieki z pow odu nadużyć i 
krzyw d doznanych szukają nie u Koła polskiego 
lecz u obcych posłów. D alecy od tego. abyśm y 
postępow anie takie pochw alali, wyznać jednak  
mu imy, że w wysokim stopniu uspraw iedliw ia 
je  postępow anie naszej w iedeńskiej reprezen tacy i

Koło polskie nie odczuw a nieste ty  dość żywo 
krzyw d, jakich  n ieraz doznają obyw atele naszego 
kraju nie w p ryw atnych  swoich in te resach , lecz 
w obyw atelskich p raw ach  i sw obodach. Liczne 
nieuspraw iedliw ione konfiskaty, aresztow ania i p ro­
cesy polityczne, zakazy i rozw iązyw ania zgrom a­
dzeń w brew  przepisom  ustaw y, wszystko to obi­
ja  się o uszy naszych posłów , bez wywołania 
w m ch chęci abadaoŁ* apnaw * i rw n iaru  eficigi- 
e rn ę j obrony praw , które zagw arantow ane kon­
s ty tu c ją  zaliczać należy do najcenniejszych pod­
w alin publicznego życia.

N igdy  też Koło polskie nie potrfifiTo wznii bu 
się na stanow isko rzeczyw istego obrońcy sw obóJ 
i wolności. Mimo licznych braków w ustaw ach 
konstytucyjnych, nie podjęło ono nigdy żadnej 
akcyi celem  utrw alen ia, ubezpieczenia i rozszerze­
nia praw  obyw atelskich w drodze ustawodawczej. 
B łędna  iu terpretacya, k tóra przepisy  nstaw  zasa­
dniczych s ta ra  się w życiu publicznem  ścieśnić i 
ograniczyć, nie znalazła n igdy jaw nego i en erg i­
cznego potępienia ze strony  polskiego poselstw a 
w  W iedniu. Zw iązane z każdoczesnym  rządem  
Koło polskie nie zdobyło się n iem al nigdy na 
odkrycie pojedynczych nadużyć, ale przeciw nie 
zdradzało tendencyę ukryw ania faktów, byle ty l­
ko nie zrobić przykrości rządowi. W  życiu ph- 
blicznem  dziś jednak  ukryć nic nie można, a chę­
cią u tajenia nastręcza się tylko niechętnym  spo ­

sobność pochwyt.ywania każdej wieści, choćby 
n iepraw dziw ej i nadaje się tym  wieściom cechy 
praw dy.

Koło polskie nie um iało w reszcie n igdy osw o­
bodzić się od pew nych uprzedzeń  i niechęci. W ra ­
zie skargi na nadużycie, n iepatrzono n igdy ua 
treść rzeczy, na przep is ustaw y i jeego  zastoso­
wanie, ale na to, kto w nosił skargę luli kogo nie­
spraw iedliw ie dotknięto. S tronnictw a, k tóre w 
większości Koła nie m ają m iru, napróżno  dom a­
gały  się obrony choć krzywda, była jaw ną i oczy­
wistą. Zapom inano zawsze o tera, że naruszenie p ra ­
wa je s t n iem  nie dlatego, że tę lub ową do tkn ię­
to jednostkę, że ograniczono działalność w tym 
lub innym  duchu, ale d Ia 'ego . że b łędnie z um y­
słu czy mimowoli zastosowano przepisy  ustaw y, 
że naruszono m ajestat p raw a i popełniono b iz  
praw ie.

Nie dziw więc. że utracono w iarę w Koło po l­
skie, że całe koła spo łeczeństw a przestały  szukać 
opieki tam, gdzie ją  bezw arunkow o znaleźć po­
w inny, a  p ragnąc uzyskać spraw iedliw ość, szu­
kają poparcia u obcych.

KoresnoMfiBcra „Nowej
J jw ó w , 18 marca.

(Towarzystwo dziennikarskie).
Założone ubiegłej wiosny „Tow arzystw o w za­

jem nej pom ocy dziennikarzy po lsk ich11 po raz 
p ierw szy obecnie przyszło przed  w alne zg rom a­
dzenie z rezu ltatam i całorocznej pracy. Zebranie, 
pod przew odnictw em  posła T. M e  r u n  o w i c  z a  
odbyło się dziś w sali ratuszow ej. D ziennikarzy 
krakow skich rep rezen tow ał p. K. B a r t o s z e ­
w i c z ,  który m iał około 18 pełnom ocnictw .

Spraw ozdanie Tow arzystw a, które wykazuje do­
chód w kwocie 6088  koron, rozchód 388  38 k o ­
ron, nadw yżkę więc w sum ie 5699  koron, 62 
groszy  czyli 2849  złr. 81 et., przyjęto do wia­
domości, u d z ;elono w ydziałow i absolutoryum . a 
skarbnikow i, p. W acław ow i M asłow skiem u, po- 
dz:ękow ano za wzorowe prow adzenie ksiąg przez 
pow stanie.

Zajm ow ano sią BB M puie um ianą sta tu tu . Prze- 
dew szystkiem  zm ieniono nazwę T ow arzystw a na 
„ Towarzystwo dziennikarzy polskich*. Podnie­
siono wpisowe ua 8  koron od członka do 30 ro ­
ku życia, ] 2 koron do 35 lat, 20 koron do 40 
lat. W ydział sk ładać się m a z prezesa, dw óch za­
stępców  i 12 członków (dotychczas 9).

P o w ię k sz e n i to w ydziału podjęto w tym  cełu, 
aby Tow arzystw o mogło mieć silniejszą rep rezen- 
tacyę niż dotąd w Krakowie. W ed le  nowego sta ­
tutu do ważności zgrom adzenia po trzeba przynaj­
mniej obecności a/s zam ieszkałych we Lw ow ie, 
a na w niosek p. B a r t o s z e w i c z a  dodano, że 
w kwestyi rozw iązania T ow arzystw a m ogą głoso­
wać członkowie także listow nie.

P o n ie w a ż  nowy w ydział m a być już  w ybrany 
w edle nowego statu tu , odroczono w ybory do jego 
zatw ierdzenia.

Podczas zgrom adzenia odczytano pism o od 
dziennikarzy poznańskich, zawiadamiające,, ie  i oni 
k rząłają się około zapew nienia sw ego losu w dro­
dze sam opom ocy. W  odpowiedzi w ysłali zebrani

telegram  z g ra tu lac jam i i słow am i zachęty, za ­
kończony s ło w a m i: „do w idzenia w tym roku na 
w ystaw ie!“

Galicyjskie Towarzystwo gospodarcze.
- - to

L w ó w , 18 marca.
(w) W czorajsze po ran n e  posiedzenie rozpoczęło 

się od obrad nad w nioskam i oddziału podolskie­
go, uchw alonem i na posiedzeniu poufnem , a p rzed- 
staw ionem i przez p. A rtu ra  C ic  l e c k i e g o .  Z g ro ­
m adzenie przyjęło te wnioski, których brzm ienie 
je s t następu jące :

1) Rada ogólna poleca komitetowi sta rać  się 
o subw encyę od m in isteryum  rolnictw a i od 
W ydziału krajow ego i Sejmu na podniesienie 
chow u koni roboczych.

2) Rada ogólna poleca kom itetow i w ypracow a­
nie e lab o ra tu , w skazującego środki podniesieniu 
chowu koni roboczych w łościańskich w kraju i 
p rzed łożenie go po tczas przyszłorocznych posie­
dzeń rady  ogólnej Tow arzystw a.

N a w niosek br. Ju lia n a  B r  u n i c k i e g o  po­
lecono kom itetow i w yłączenie powiatu drohohy- 
ckiego z okręgu oddziału slryjskiego, a przyłącze­
nie go do oddziału Samborskiego, poczem dr. 
P i ł a t  przedstaw ił w nioski co do obchodu 50-le- 
tniego jubileuszu T ow arzystw u , pow zięte na po­
siedzeniu poufnem . Zjazd odpow iedni urządzony 
zostanie w czasie w ystawy i w ydanym  będzie 
pam iętnik, zaw ierający także p o rtre ty  mężów za­
służonych w Tow arzystw ie.

W  dyskusyi ja k a  się nad tą  sp raw ą w yw iąza­
ła, zabierali głos p p ..  P o t w o r o w s k i ,  W i e- 
r z o ł o w s k i  i P i ł a t ;  d rug i z n ich  podniósł 
m yśi, aby pam iętn ik  zaw ierał lakże kilka roz­
praw  fachow ych. W nioski p, P i ł a t a  przyjęto 
poczem  on referow ał znane już z pnpraedniego 
posiedzenia jaw nego w n io sk i, tyczące; się włości 
rentow ych, a zgrom adzenie je  przyjęło.

H r. Ł o ś  im ieniem  oddziału przem yskiego m ó­
w ił o m elio rac jach  ro lnych  i zażądał w ysłania 
przez kom itet do Sejm u m em oryału  o potrzebie 
poparcia tej sp raw y  i uchw alen ia -u^owieG-iKego 
kredytu .

P. J ę d r z  e j o w i c z  o d p a r ł , że W ydz 'a ł k ra­
jowy nie może tu więcej robić dla rolnictw a, jak  
już robi, nietylko bow iem  kształci po trzeb n e  siły 
fachowe, ale w ysyła je bezpłatn ie i dostarcza 
przyrządów . W  Banku krajow ym  je s t osobny od­
dział d la  k redy tu  m elioracyjnego. Rolnicy pow in ­
ni sam i zakrzątnąć się tu, zawiązywać spółki d re ­
narskie. zaw ierać um ow y z przedsiębiorcam i a 
w tedy ła tw oby im było o uzyskanie kredytu  b an ­
kowego. Ze się tego rodzaju praca udać może, 
dow odem  tego G alicya zachodnia, gdzie postępo­
w anie powyższe stosowano z pom yślnym  sku ­
tkiem.

P . K lem ens D z i e d u  s z y . c k i  postaw ił w nio­
sek, aby kom itetow i oddano tę rzecz do rozpa­
trzenia. jak  niem niej kw estyę potrzebnego k redy­
tu na m elio rac je . K om itet na najbliższem  zgro­
m adzeniu m iałby przedstaw ić sw ą opinię, albo ew en­
tualn ie w nieść m em oryał dc W ydziału krajowego, 
aby przez W ydział uzyskać w Sejm ie kredyt m e­
lioracyjny bądź to dla spó łek , bąuź dla poszcze­
gó lnych  właścicieli gruntów .

H r. S tan isław  S t a d n i c k i  w ystępując p rze ­
ciw wywodom pp. Łosia i Jędrzejow icza dow o­
dził, że zarzuty ieh w ym ierzone przeciw  W ydzia­
łów , krajow em u i Sejm owi są n iesłuszne. Z resztą 
kw estya m elio rac ji je s t tak  w ażn ą , że zdaniem  
m ówcy należałoby ją oddać pod rozpatrzen ie 
jakiejś k o m is ji lub ankiecie.

P rzeciw nego zdania by ł p. R u d n i c k i ,  który 
om aw iał lakże zakładanie przez kilka lub kilka­
naście folw arków  spółek  d renarsk ich .

Dr. J a n  P a w l i k o w s k i  żąd a ł, aby zbadano 
m etodę melioracyi -Korzybskiego.

D r. B i e l i ń s k i  podnosił ważność m elioracyj 
rolnych, które, zdaniem  jego, pow inny być pro­
w adzone nie p ryw atnie, ale pod zarządem  kraju, 
Co do wniosku d ra  Paw likow skiego sądzi mówca, 
żc nie p rzyniósłby on odpow iednich korzyści.

N a uw agę przew odniczącego ks. Sapiehy, że 
w skutek przew lekłej dyskusyi znużeni słuchacze 
opuszczają s a lę ,  zam knięto rozpraw y nad m elio­
rac jam i, przem aw iali jeszcze poprzednio  zapisani 
do g łosu pp. P a y g e r t ,  J  ę d r  z e j o w i c z, 
S tanisław  S t a d n i c k i  i Ł o ś ,  poczem  p rzystą­
piono do g ło so w an ia , w k tórem  u trzym ały  się 
wnioski oddziału przem yskiego, p rzedstaw ione 
przez h r. Ł o s i a  i w niosek hr. D z i e d u s z y  
c k i e g  o.

Dr.  C z a j k o w s k i  (z oddziału przem yskiego) 
mówił o w adliwościach w obecnym  sposobie p o ­
bierania podatków i postaw ił następujące wnioski:

„Z uwagi, iż urzędy podatkow e poruczonych 
im  czynności odpow iednio nie sp raw ują z uwagi, 
iż na tem  kontrybuenci, a szczególnie rolnicy 
włościanie wielce cierpią, z uwagi, i i  urzędy po­
datkowe w dzisiejszym  ich ustro ju  zadaniu sw e­
mu podołać nie m ogą z nw agi’zatem  że reorgani- 
zacya urzędów poda kow ych je s t konieczną, uchw ała 
ogólne zg rom adzen ie : poleca się kom itetow i cen ­
tralnem u, by w tej sp raw ie  ew entualn ie po do- 
k ładnem  jej zb idan iu  odniósł się p rzede wszyst- 
kiem do nam iestnika, W ydziału krajow ego i do­
tyczących władz.*

W łościanin K r a m a r z  przytoczył przy  tej spo­
sobności kilka przykładów  nadużyć podatkow ych 
a p. G n i e w o s z  podnosił zasługi Koła polskie­
go, spodziew ając się i,’w nocześuie, że m iniste i 
P le n e r  przeprow adzi stosow ną refo rm ę urzędów  
podatkow ych i sądow nictw a, poczem  posiedzenie 
zam knięto.

(Posiedzenie wieczorne.)
O godzinie 6 w ieczorem  zebrali się ponow nie 

uczestnicy zgrom adzenia w sali ratuszow ej.
Dr. Ja n  P a w l i k o w s k i  referow ał wnioski 

oddziału przem ysłow ego w spraw ie rozdaw nictw a 
soli bydlęce; m iędzy w łościan i dom agał się usu­
nięcia dotychczasow ych trudność i uciążliwości 
przy tym  rozdziale, który dzięki rozm aitym  p rze­
szkodom  i ograniczeniom  m a tylko nom inalną 
w artość.

W podobnym  duchu przem aw iali pp . R o j o w- 
s k i, br. B r  u n i c k i,  Dr. C z a j k o w s k i  i M o ­
r a w s k i ,  który nadto  w niósł, aby kom itet posta­
ra ł się u rządu o zniżenie ta ry f  kolejowych od 
przewozu soli.

P . W ł. G n i e w o s z  przypom niał, że sp raw ą 
tą  zajm owało się gorliw ie Koło polskie, a prezy­
d en t kolei dr. B iliński odpowiedział, że obecna 
op ła ta  za przew óz soli bydlęcej rów na się zwro­
towi kosztów, mimo to sądzi mówca, że dom aga­

n ia się T ow arzystw a n „K oła p o l6 k ie g o \ m in i­
s tra  Jaw orsk iego  i prezydenta Bilińskiego odnio­
są skutek. W  nioski pp. Paw likow skiego i M oraw ­
skiego przyjęto.

D yskutow ano następnie nad zm ianą sta tu tu  w 
tym  m ianow icie duchu, aby kom itet m iał praw o 
kooptow ania 4 członków  T ow arzystw a z g łosem  
stanow czym  na przeciąg  4 lat. U chw alono.

R efe ren t kom isyi kontrolującej p. R o j o w s k i .  
w niósł udzielen ie kom itetow i ansolutóryum  i wy­
rażenie podziękow ania za wzorowe prowadzenie 
ksiąg kom itetow i, dr. Skałkow skiem u i p . G ru ­
szeckiem u. W nioski te  przyjęto.

Zgodnie z p ro p o zy c ją  przew odniczącego podzię­
kowano osobno przez pow stanie dr. Skałkow skie­
m u, poczem  przyjęto budże t na rok 1894 . D o­
chody w ynoszą 8 .294  złr., 12 t., rozchody 10.524 złr. 
83 ct., n iedobór więc w kwocie 2 .280  złr. 71 c t  
pokryją oddziały, dając po 30%  z w kładek.

P rzy  w yborach do kom uetu p o w o ła ło  pp. D a­
w ida Abraham owicza, Ja n a  B rayera, M ieczysław a 
O nyszkiewicza, W ładysław a Tynieckiego i Kazi­
m ierza W iktora.

P . W i e 1 o w i e j s k i następnie, dotknąw szy raz 
jeszcze kw estyi rozdaw ania soli. upraszał, aby nad­
syłano m u wiadom ości o w szelkich  uciążliwi eciach 
przy  tej czynności aby on m ógł uczynić z tego 
użytek w d rodze  p arlam en tarne j.

O bszerną ćyskusyę w yw ołały stacye dośw iad­
czalne. O statecznie polecono kom itetow i, aby sta ­
cye nietylko zajm ow ały się analizam i, a le  nad to  
daw ały stronom  stosow ne pouczenia fachow e.

N a tem  w yczerpano porządek dzienny  i g łos 
zabrał przew odniczący ks A dam  S a p i e h a  d la 
pożegnania zebranych . W w ybornej swej m ow ie 
pow iedzia ł on m iędzy innem i, że n ieraz  ju ż  a -  
czyniono zamacny na sw obodę naszych rolników . 
A le oni opierali się zarów no daw niej zam iarow i 
zaprow adzen ia  Landesculturrathu, jak  następn ie  
„Izbom  robotniczym *. Chcą oni sam i, w w ła- 
snem  Tow arzystw ie, n iekrępow ani niczem , p ra ­
cować dla kraju. T em  bardziej godnem  to  je s t 
podniesienia w naszych czasach, w k tó rych  w szy­
stko dąży do verstaatlichowania, k i e d y  e n «  r -  
g  i a b e z m u n d u r u  i g w i a z d e k  n i  k o ł ­
n i e r z u  n i e  j e s t  e n e r g i ą ,  k i e d y  n i e u -  
m u n d u r o w a , n a  p r a c a  n i e  n a z y w a  s i ę  
p r a c ą ,  k i e d y  u c z c i w o ś c i  b e z  m u n d u ­
r u  o d m a w i a j ą  n a z w y  p r a w d z i w e j  u c z ­
c i w o ś c i .  Rolnicy nasi ze w schodniej ezęóei 
kraju stanęli na odm iennem  stanow iska i dw u­
krotnie ochronili n iezależność naszego ro ln ic tw a. 
U d o w o d n i l i  o n i  p r z y  t e m ,  ż e c b c ą  p r a ­
c o w a ć  n i e t y l k o  d l a  s i e h i e ,  a l e  i d l a  
t y c h ,  c o  p o  z a  n i m i ,  n i e t y l k o  d l a  s u r ­
d u t a ,  a l e  i d l a  s i e r m i ę g i .  (H w zne okla­
ski).

H r. S tan isław  D z i e d u s z y c k i  podziękow ał 
prezesow i za przew odnictw o, poczem  zgr»m adze- 
nie zam knięto.

Kościuszkowska rocznica
P rogram  uroczystego obchodu w K rakow ie, za­

tw ierdzony przez hr. B aden iego :
Z pow odu św ią . w ielkanocnych, p rzypadających  

w dniach  23, 24 i 25 m arca 1894  r. u roczy-

R A C Ł A W I C E .
(Rok 1794).

P O W I E Ś Ć  H IS T O R Y C Z N A .

N apisał 

PR. RA W ITA.

40 (Ciąg dalszy).
X V .

N a godzinę jeszcze do św itu odezw ała się 
sygna tu rka n a  kościółku w  Czernichow ie na znak, 
że m sza św. odpraw ioną będzie.

A  kosyniery w łaśnie, po przespanej na ziemi 
nocy, już powstawali. Jacy  tacy pobiegli do W i­
sły wody zaczerpnąć, ażeby oczy przem yć, inni 
pacierze odm awiali, inn i z żonam i i dziećm i roz­
m awiali.

W net się bęben odezwał, zwołując ludzi do 
szeregu. Ruszyły się chłopy, nikiej m row isko ja ­
kie, aże ziem ia zahuczała, a szm er i pom ruk he t 
po przem rożonej ziemi popłynął. Juz  każdy wie­
dział, jak i z kim m a się szykować. Z ebrali się 
tedy w kom panie, kosy na ram ię wzięli, aż tn się 
zjaw ił G łowacki.

—  Jak  się m ac:e w iara! — huknie.
—  Bóg zap łać! N iech żyje Ojczyzna! — 

w rzasnął, aż się łozy zatrzęsły.
Zw ołał Bartosz ludzi bliżej do siebie w koło 

i pow iedział pięknie, że w drogę czas, a że to 
ch łop  m n J  zaw sze zwyczaj takowy, gdy w drogę 
się w ybierał, szed ł w przód do kościoła modlić 
się P an u  B oeu i o szczęśliwą podróż prosić, 
w ięc i teraz tem hardziej pom odlić się trzeba, gdy 
i d roga daleka i n iepew na, a pow rót jeszcze 
m niej pew ny. Zakom enderow ał w ię c :

—  Do kościoła!
Ruszyły kom panie jedna  za drugą, aż ziemia 

huczała.
N ik t nie m yślał o >.em, ażeby się do kościoła 

docisnąć, a ksiądz Maciej najlepiej o tem  w ie­
dział, w ięc też u rządził ołtarzyk na wzgórzu tak, 
ążeby go wszyscy w idzieć m ogli.

Poklękały  chłopy na onem  wzgórzu, kosy 
w ręku trzym ając w edle tego, że kosiska w ska­
łę  w bić się nie dały, a ks. Maciej mszę św. odpra- 
wował. Tuż obok niego klęczeli Głowacki, B ran­
dys, Stach, jakoteż ci, co kom panie prowadzić 
mieli. S tach Świstacki klęczał z chorągwią, przez 
N aczelnika przysłaną, na której był orzeł biały 
i pogoń na am arantow ej m ateryi. W szyscy mo­
dlili się cicho, pokornie głow y pochyliwszy do sza­
rej ziemi tak, że ponad  sukm anam i ste rcza ły  im 
kosy, błyskając m atow ym  połyskiem .

Ks. Maciej podniósł m o n s tra n c ję  do góry i r z e k ł :
— Idziecie na w ielką wojnę, bracia, i na w iel­

kie niebezpieczeństw o. Bóg wie, kto z was wró 
ci i k ie d y ; kto w taką drogę idzie, ten pojednać 
się m usi z Bogiem i ludźm i. Taraz nie czas k lę­
kać do spowiedzi św iętej, ale żałować za grzechy 
czas zawsze. W estchm jcie o przebaczenie i ' as*ę 
do P an a  Boga, a ja  was rozgrzeszam .

I począł jakieś pacierze odmawiać.
Z piersi klęczącego ludu w yrw ało się 

wielkie, d ługie w estchniem e, a ludzie poczęli bie 
się w piersi, czołem na znak pokory ziemi do­
tykając, a ksiądz Maciej zasię żegnał m onstran­
c ją  lud na cztery strony  św iata.

—  W imię Ojca i Syna i Ducha ś w ię M s .... 
W stańcie i idźcie, gdzie Ojczyzna was woła, a 
Bóg i obowiązek iść nakazu;ą! Błogosławię was 
na tę ciężką i daleką drogę... idźcie... i p rzyn ie­
ście w olność waszym  synom  i wnukom , wolność 
do k tórej tęsknili wy i ojcowie wasi.

—  W idzę —  rzekł, — - że macie chorągiew  
narodową, tę, pod którą walczyć będziecie; ja 
wam dam inną  jeszcze, pod którą uciekajcie się 
w troskach  w aszych i sm u tk ac h ...

L edw ie to w yrzekł, aż tu  Brandys trzym aną 
w obu rękach  chorągiew  z M atką Boską z ko­
ścioła C zernichow skiego podniósł wysoko. Z a­
szeleściła od w iatru , a ludzie w net ją  poznali. 
M atka Boska tuliła do p iersi dzieci, a u dołu 
były em blem aty  pracy rolniczej koło snopa zg ru ­
powane.

—  O, M atko B o sk a ! b roń  nas i za ch o w a j! — 
pow stał poszm er z w estchnien iem  zm ięszany.

A ksiądz M aciej dalej m ów ił:
M atka Boska była opiekunką w as oraczów 

i żyw icieli św iata, a ubogich i pokornych, n iech ­
że i te raz  opiekunką w aszą będzie, gdy  w obro­
nie O jczyzny o lepszą  przyszłość d la  siebie w al­
czyć idziecie. N iech  ona was pociesza, uspokaja, 
ochrania od nieszczęść.

Podniósł rękę do góry i jeszcze raz cały tłum  
przeżegnał.

—  W  im ię Ojca i Syna i D ucha Ś w ię teg o . . .  
idźcie z Bogiem.

O rganista p o d ał m u kropidło i woc^ę św ięconą 
zbliżył.

Ks. Maciej kropić począł ludzi i kosy.
—  Idźcie z Bogiem ! —  w ołał g łośno .—  Niech 

to żniwo, na które idziecie, stokrotny plon wam 
przyniesie, a Ojczyźnie w olność i niezależność.

Bartosz dał znać ręka.v ł.
Zahuczały bębny , a chłopy, za kosy się po ­

rw aw szy, pow stali. Z agrzm iała potem  kom enda, 
kom panie poczęły się szykować, schyliły  się przed 
kościołem chorągw ie z orłem  i M atką Boską —  
i ch łopy  szeregam 1 ruszyły...

K siądz M aciej nie odstąpił od ołtarza, —  u- 
Ktąkł jeno na stopniu  i m odlił się. Odzywały się 
trąby  i bębny  huczały, aż po dolinie W iślanej 
p łynęły  echa, a ksiądz m odlił się, klęcząc. M o­
dlił się — a łzy jak  groch wielkie staczały mu 
się jedna za d ru g ą  na stopnie ołtarza. P ro sił Bo­
ga o m iłosierdzie dla tych. którzy od trzystu  lat 
praw ie o m iłosierdzie ludzi błagali...

W stał wreszcie, p rzeżegnał się i poszedł do 
zakrystyi zdjąć z siebie obleczenie. W zrok jego 
m im ow olnie pobiegł jeszcze w tę  stronę, skąd 
echo przynosiło  odgłos trąb  i bębnów. D ługą, 
linią jak  wąż suną ł oddział chłopski drogą, ino 
do wschodzącego słońca kosy migały, igrając. Łzy 
mu się znowu zakręciły w oczach.

—  W racajcie w olni! — pom yślał sobie —  i 
żyjcie w wolnej O jczyźnie!

Poszli...
Szli dziarsko, ostro, jak tylko ch łop nasz cho­

dzić um ie. O rzeł nad nim i rozpinał skrzydła, a

z góry M atka Boska patrzyła, w naręczu m ałe 
dzieciątko trzym ając.

Bartosz prow adził, a wiedział, kędy, bo mu d ro ­
gę N aczelnik  wskazał. Dziwowali się tem u ludzie 
po drodze bardzo, że to ch łopy  z kosam i n a  woj­
nę idą. Zbiegali się do n ich  chłopcy, p ługów  
odbieżawszy, przypatryw ali się, a jeżeli m o g li , 
rozpytyw ali, co to wszystko znaczy. K tóry  m ęd r­
szy, ją ł o w szystkiem  rozpow iadać, tłóm aczyć, a 
bywało tak, że niejeden, ochoty nabraw szy, p ług  
lub radło  z w ołam i czy końm i w polu rzucił, a 
sam torbę z chlebem , co go był na śniadanie 
wziął ze sobą. na p lecy zarzuciwszy, z kom panią 
na wojenkę ruszył.

— Kosę mi d ad z ą—  pow iadał. —  Nie byle jak a  
to przecież s p ra w a !

Gdy w ieść o ruszeniu  się chłopów  rozniosła 
się dokoła, że to przecież nie byle gdzie idą je­
no na obronę Ojczyzny od wroga, tak też w każ­
dej wielkiej wsi, gdzie tylko b y ł kościół, ze czcią 
ic h  witano, w dzw ony bijąc na pow itanie. A gdy 
zasię na odpoczynek przystanęli to ci nanieśli 
chleba i jadła, że byłoby drugie ty le nakarm ić.

—  Przecież to nasza krew , za nas idą bić się —  
mówiono.

M arkotno było z początku. — bo i za żoną i 
za dziećmi żal. ale w drodze, w kupie serce  s ;ę 
powoli rozwesefiło, a Bartosz dla dodania ludziom  
serca i ochoty zgrom adził na przedzie tych, co 
śpiew ać dobrze a głośno um ieli. O chotnicy tedy 
jak huknę!, jaką piosenkę, a w iara pociągnęła za 
nimi, to się aż pola i łąki śm iały.

śp iew ali sobie r a ź n o :

W  trąbk i g ra ją  i bębnują,
A K rakusy m aseru ją —  h e j !

M asegpją, h e j !

N iechaj M oskw a z h a rm a t burczy!
G dy nad nam i orzeł ju rczy ,—  h e j !

O rzeł furczy, h e j !

Pójdziem  n a  harm aty  radzi.
M atka Boska nas prow adzi,—  h e j!

Prow adzi nas, —  h e j !

P row adźże nas M atko św ięta,
N iechaj zginie m oc p rzek lę ta  — h e j ! 

N iechaj zginie, h e j!
P łyńcie  g łosy  pod niebiosy!
Świećcie nasze jasne kosy, h e j ! 

Św iećcie kosy, h e j !
Idźm y  bronić ojcowiznę —
N a M oskala! Za O jczyznę; —  h e j!  

N a M oskala, h e j !

Rosło ch łopskie se rce  po takiej p io se n c e ; jedn i 
d rug im  dodaw ali ducha, a czesali żw aw o w prost 
na Działoszyce i S kalbm ierz. B artosz, ch łop  roz­
tropny , a  m iał je szcze do porady  m ądrego  ofice­
ra, p rzysłanego od Kościuszki, w ięc nie szed ł na 
chyb ił - trafił, je n o  się dobrze ro zg ląd ał poza s ie ­
bie i po bokach, w ypytyw ał, gdzie M oskw a i ile, 
ażeby się nie zetknąć bez po trzeby  M :\*ł od N a­
czelnika rozkazanie, ażeby się w żadne zatargi 
z M oskw ą nie w daw ał, bo go M oskale na w inne 
jab łko  zgniotą. W ięc też s łu ch a ł dobrze, a baczył 
na  w szystko pilnie.

Bartosz w ysła ł na zwiady tęg iego  i byw ałego 
ch łopa z Czernichow a, który “całe K rakow skie 
zna ł jak w łasną kieszeń. S p raw ił m u wózek, 
w łożył do wózka kilkanaście sukm an i kazał m a 
udaw ać hand larza , k tó ry  od wsi do w si jeźdzł —  
na w szelki w ypadek, gdyby  m u w ypadło z Mo­
skalam i się spotkać, aby przecież można byłe ja ­
ko tako się w ykręcić. D obrze się m iędzy ludźm i 
zw ijał G rzyw a, aż w reszcie wrac~.

— Cóż tam  panie b rac ie?  —  py ta G łow ack i
— Som  M oskale —  pow iada.
—  A dużo ?
—  Powiadają, będzie tego m ało nie dziesięć 

tysięcy.
—  A  skąd c iągną?
—  Z L ub lina  prosto na Działoszyce... M adaliń- 

ski ju ż  z Naczelnikiem połączył się.
B artosz zdjął czapkę i pow iada:
—  No, chw ała Bogu ! Będzie nas więcej.
—  A  N aczoln ik?
—  Z K oniuszy idzie. J u tro  na noc będzie tak ­

że w Działoszycach. (0 . d . n .)



* 2 Nr. 64. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 20 Marca 1894.

" sto^ć obchodu kom itet Kościuszkowski p rze ło ży  
na  dnie 30 i 31 m arca, oraz 1 kw ietn ia 1894 
roku, t. j . w  oktaw ę setnej rocznicy, a zarazem  
następujący p ro g ram  podaje do publicznej wia 
do m o śc i:

1. K om itet zaw ezw ał obyw ateli całego kraju 
aby w dniach  Kościuszkowskich, t. j. od se tnej 
rocznicy przysięgi Tadeusza Kościuszki dn ia 24  
m arca b. r. do setnej rocznicy zw ycięstw a poc 
Racław icam i dn ia 4 kw ietn ia t. r  urządzano ob 
chody uroczyste.

2. Obok miejsca pam iątkow ego w K rakow ie 
stan ie  prow izoryczny pom nik T adeusza Kościuszki 
udekorow any oraz ośw ietlony przez czas uroczy 
stości.

3. W  dniu 24 m arca b. r. przed  południem  
w ydział Tow arzystw a Im ien ia T adeusza Kościu 
szki złoży w ieniec n a  m iejscu pam iątkow e m.

4. D yrekcya M uzeum  N arodow ego otw orzy w 
Sukiennicach  w ystaw ę zabytków z czasów K ościu­
szki w dniu 24  m arca b. r.

5. a) W  p ią tek  dn ia -30 m arca b. r. o godzi­
nie 10 przed po łudniem  odpraw ioną będzie m sza 
8w. w kaplicy  L oretańskiej u 0 0 .  K apucynów  
poczem  nastąp i odsłonięcie tablicy pam iątkowej,

b) Tegoż dn ia kom itet urządzi w ieczorki bez­
p ła tn e  za zaproszeniam i w salach „Sokoła" 
Strzeleckiej.

6. W sobotę dnia 31 m arca b. r., t. j. w o 
k taw ę se tnej rocznicy przysięgi T adeusza K ościu­
szki, odbędzie się obchód narodowy w  Krako­
wie, a m ianow icie:

a) Dzień pam iątkow y pow ita hejnał z wieży 
M aryackiej, oraz z uderzeniem  godziny 6 rano 
pobudka orkiestry  po rynku  i ulicach m iasta ;

b) O godzinie 8 rano zbiorą się uczestnicy ob 
chodu przy rondlu  b ram y P loryańsk ie j i udadzą 
się ulicą F lo ryańską, R ynkiem , ulicą G rodzką 
Podzam cze do katedry  na W awel, gdzie o g. 10 
p rzed  poł. odpraw ioną będzie m sza św. przeć 
grobow cem  św. Stanisław a, a m owę wygłosi ks. 
T . Chrom ecki, rek to r  P ijarów , poczem  przew o­
dniczący kom itetu  złoży w i e n i e c  o d  n a r o d u  
na sarkofagu T. K ościuszki;

e) Po odbytem  nabożeństw ie w katedrze, u d a ­
dzą się uczestnicy obchodu ulicą B ernardyńską 
i G rodzką n a  ry n ek  do m iejsca pam iątkowego, 

"gdzie nastąpi złożenie wieńców, poczem  przem ó­
w ią : przew odniczący kom itetu  i p rezyden t m ia­
sta, a chór odśpiew a kantatę do słów  K ornela 
Ujejskie igo;

d) Tegoż dn ia o godzinie 3 po po łudniu  zbio­
rą  się uczestnicy obchodu pod kopcem  K ościu­
szki, celem  zw iedzenia tegoż i złożenia w ień­
ców ;

e) Dzień uroczysty zakończy w ieczornica w sa­
li „Sokoła" o godzinie 7, p rzep la tan a  m owam i, 
chórem  i o rk ie s trą ;

7. K om itet zaprosi obyw ateli m iasta Krakowa, 
by w  dniu uroczystości dn ia 31 m arca b r. do­
m y sw e przyozdobili św iątecznie, a w ieczorem  
tegoż dn ia  wzięli udział w ogólnej ilum inacyi 
m iasta. Rów nież ośw ietlony będzie kopiec Ko­
ściuszki.

8. a) W dniu  1 kw ietn ia b. r. p rzed  po łu ­
dniem  K om ite t zajm ie się uczestn ikam i obchodu 
p rzy  zw iedzaniu pam iątek  m iasta, oraz w ystawy 
zabytków  z czasów T adeusza K ośeiuszk i;

b) Tegoż dnia o 3-ciej godzinie po południu  
w  tea trze  now ym  uroczyste p rzedstaw ien ie d la  lu 
d u :  „ K o ś c i u s z k o  p o d  R a c ł a w i c a m i "  ze 
w zm ocnionem i chóram i oraz prologiem . W łościanie 
z dalszych okolic K rakow a i z pod innych  zaborów 
otrzym ają b ile ty  w olne na to przedstaw ienie.

9. K om ite t ząjm ie się w ydaw nictw em  książki 
pam iątkow ej z odbytej uroczystości.

B iuro Komitetu Kościuszkow skiego znajduje się 
w K rakow ie przy ylicy Gołębiej L. 5 ;  tam  n a­
leży przysyłać w szelkie zg ło szen ia ; biuro za­
częło funkeyonow ać i na w szelkie zapytania daje 
w yjaśnienia.

R ada m. K r a k o w a  uchw aliła  500 złr. na 
cele uroczystości w dniach 30 i 31 bm. odbyć 
się m ających. Lw ow ski kom itet zażądał p rzysłan ia 
50 0 0  b roszur pióra p. E ustach . Sm iałowskiego
0 Kościuszce, celem  rozdania ich  pom iędzy lud
1 m łodzież szkolną.

R ada m iejska w K o ł o m y i  uchw aliła  n a  ko­
szta obchodu k red y t 200  złr. i u tw orzenie funda- 
cyi stypendyjnej d la  ucznia rzem ieśln iczego. Ob. 
F ran c iszek  B rodow ski złożył zaraz na tę funda- 
cyę 100 złr.

w atelski dla u rządzenia uroczystego obchodu se­
tnej rocznicy pow stan ia Kościuszkowskiego. K o­
m itet, k tórem u przew odniczy p. nad inżynier M on- 
ne, odbył dw a posiedzenia, na których w ogól­
nych zarysach omówiono sposób obchodu i w y­
b rano  kom itet wykonawczy. Obchód naznaczono 
na 31 bm. i 1 kw ietnia, tj. w sobotę po św iętach 
i przew odnią niedzielę. Oba te dnie ran iu tko  gło? 
hejnału  z baszty obwieści m ieszkańcom  jako św ię­
ta narodow e. W sobotę wieczór odbędzip się w 
sali na zam ku uroczyste przedstaw ien ie tow. dram . 
„Kościuszko pod R acław icam i11. W  niedzielę o 
9 rano zbiorą się w ratuszu i obok ratusza re- 
prezen tacye m iasta i pow iatu, stow arzyszenia („So 
kół" i „G w iazda" ze sz tandaram i) korporacye i 
t. d. O wpół do 10 ruszy stąd  pochód do k a te ­
dry  ła ć ,  gdzie o 10 odbędzie się uroczyste na­
bożeństwo, które odpraw i najprz. ks. biskup su- 
fragan dr. G lazer, z kazaniem  zastosow anem  do 
obchodu, które w ypowie ks. dr. Ł abuda . Po su­
mie w tym  sam ym  porządku uda się pochód na 
ulicę M ostową m ającą z woli Rady m iasta o trzy­
m ać odtąd  naw ę ul. Kościuszki. Tu nastąpi od­
słonięcie tablic z odpow ieaniem  przem ów ieniem . 
Po po łudniu  o godz. 4 odbędą się odczyty popu­
la rn e  o znaczeniu rocznicy, w czterech  s a la c h : 
w sali radnej, w kasynie m ieszczańskiem , w sali 
„G w iazdy" i w Czytelni tow. Szkoły ludowej. 
W ieczorem  odbędzie się w sali ratuszow ej u ro ­
czysty koncert tow. m uzycznego, a rów nocześnie 
w sal na Zam ku po raz wtópy przedstaw ien ie am a­
torskie „Kościuszko pod Racław icam i" dla ludu.

„Sokół" brzesko-słotw iński uchw alił dnia 8-go 
b. m. urządzić uroczystość Kościuszkowską w ten 
sposób, iż w dniu 4 kw ietnia, jako dniu  chw a­
ły  bitw y racław ickiej, odbędzie się w kościele 
parafialnym  w B tzesku uroczyste nabożeństw o 
stosow nem  kazaniem  i śpiew am i — zaś dnia 
kw ietnia w ieczorem  odbędzie się w sali kasyno­
wej w B rzesku uroczysty w ieczorek z następnym  
program em  : słowo w stępne, odczyt o Kościuszce, 
śpiew y, deklam acye, a zakończy żywy obraz —  
zaś ew entualny czysty dochód przeznaczony bę 
dzie na Tow arzystw o „Szkoły ludow ej".

K om ite t Kościuszkowski pow. w a d o w i c k i e ­
g o , na którego czele sto ją dr. J a n  Iw ański (p re ­
zes), dr. M aryan H om m e (sekretarz) i Jó z e f  Cza- 
pik, wójt w Oboczni, w ydał gorącą odezw ę wzy­
wającą do uroczystego obchodu wielkiej rocznicy 
naznaczając uroczystość na dzień 8 kw ietnia w 
W adow icach. K om itet uchw alił odnieść się do ks. 
proboszczów, do k ierow ników  szkół, obszarów  
dw orskich i zw ierzchności gm innych  powiatu, 
aby łącznie i w spólnem i siłam i urządzili w każ­
dej wiosce, lub dla k ilku  wiosek w jednej m iej­
scowości, Kościuszkowski obchód narodow y. —  
K om itet pragnie , aby każdy czy on m ieszka w 
m ieście czy na wsi, oddał h e łd  K ościuszce i Jeg o  
ideom .

P ow iat wadowicki m oże posłużyć za w zór in ­
nym  pow iatom  kraju.

Z Tarnowa p iszą : Celem  przygotow ania obcho­
du K ościuszkowskiego zawiązał się kom itet m i e j ­
s k i ,  k tóry  odby ł dw a posiedzenia i postanow ił 
do w spółudziału zaprosić Tow arzystw a „Sokół", 
„Kółko przyjació ł m uzyki" i „G w iazdę".

Jako  dzień obchodu naznaczono 7 kw ietnia 
1894 . O stateczny p ro g ram  uchw alony jeszcze nie 
został. N a razie roztrząsane byw ają tylko różne 
p ro jek ty , do k tórych  należą : U rządzenie dnia 6 
kw ietn ia 1894  w ieczorem  korow odu z pochodnia­
m i i ilnm inacya m iasta. U rządzenie dnia 7 kw ie­
tn ia  uroczystegu nabożeństw a, w k tórem  uczestni­
czyć będą korporacyjnie rep rezen tacye autonom i­
czne, cechy i stow arzyszenia. U proszenie kom pe­
te n tn y ch  osób, aby dn ia 7 kw ietn ia po południu  
w ygłosiły odczyty „O K ościuszce" w salach 
„G w iazdy", „K asyna" i czytelń na S trusin ie i na 
G rabów ce. U rządzenie w ieczorem  tegoż dnia w 
sali tea tra lne j p rzedstaw ien ia  „Kościuszki pod 
R acław icam i' siłam i „Sokoła" i „K ółka przyja­
ciół m uzyki".

Przegląd polityczny.

Z Przemyśla d o n o sz ą : Z inieyaly wy Rady m iej­
skiej zaw iązał się w naszem  m ieście kom itet oby­

K r a k ó w ,  19 marca. 
Dziś zbiera się Izba  panów  praw dopodobnie 

)o raz ostatn i p rzed  św iętam i. N a porządku dzien­
nym  znajduje się, obok przedm iotów  niezasługu- 
jących na szczególną uw agę z naszej strony, pro- 
w izoryum  budżetow e.

K lub C o r o n i m e g o  obradow ał w sobotę nad 
„zasadam i" reform y wyborczei przedłożonem u przez 
rząd. K lub uznaje potrzebę reform y i uchw alił 

zasady" przyjąć za podstaw ę d y sk u sy i, nie 
ośw iadczył jednak  dotychczas zapatryw ań swoich 
co do ow ych „zasad".

W Sejm ie w ęgierskim  opozycya sta ra  się w szel- 
tiem l sposobam i przew lec ogólną dyskusyę nad 
ustaw ą, o rm łżeń itw zch  cyw ilnych W  ubieg łą so- 
ootę miało już tylko 2 mówców przem aw iać. N a­
g le jed n ak  zapisało się 12 posłów  do głosu. Pod 
toniec posiedzenia opozycya w yw ołała w rzaw ę w 
sbie tak wielką, że prezyden t m usiał zawiesić 

josiedzenie. P rzyczyny  i celu tej w rzaw y nie 
m ógł jednak  n ik t wyjaśnić. W  końcu starano się 
na porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia w pro ­
wadzić spraw ę p rz j w rócenia K o s  s u t h o w i p ra ­
wa obyw atelstwa. O parł się jednak  tem u  dr. W  e- 
t e r l e .  Izba obradow ać będzie jeszcze dziś i ju ­

tro  nad ustaw ą o ślubach  cyw ilnych. D yskusya 
ogolna w tej spraw ie nie skończy się jednak  i ju ­
tro, lecz przeciągnie się poza ferye św iąteczne, 
choćby opozycya nie ponow iła spraw y K o s s u -  

h a  i nic nowego nie obm yśliła celem  p rzew le­
czenia dyskusyi

W  sobotę odbyło się posiedzenie Rady m ini­
strów pod przew odnictw em  ks. W  i n d i s c h- 

r a e t z a ,  k tóry  p rzed tem  m iał posłuchanie u 
cesarza.

zaboru pruskiego. Rezultat wyborów. Inter- 
wiew z Kościelskim.

R ezultat ostateczny wyborów na posła do p a rla ­
m en tu  niem ieckiego w  okręgu w yborczym  b a b i -  
m  o j  s k o-m i ę d z y r z e c k i m  je st w edług  Dzien­
nika Poznańskiego n a s tę p u ją c y :

N asz kandydat ks. dr. S z y m a ń s k i  o trzym ał 
7 812  głosów — o 1 205  głosów  więcej, niż 
przy przeszłych  w yborach. P .  D z i e m b o w s k i  
kandydat w olno-konserw atystów , o trzym ał 5 347 
głosów , a więc o 2 368  głosów m niej, niż pod­
czas przeszłych  wyborów. P . M o s c h  . an tisem i- 
ta, o trzym ał 3 520 —  a 239 głosów rozstrzelo­
nych.

„Jak piszą dzienniki niem ieckie, antisem itom  
zarząd  ich polecił głosow ać n a  niem ieckiego 
kandydata". Ni a dziw im y się tem u wcale —  p i­
sze Dziennik Poznański, —  przyzw yczajeni do 
tego je sh śm y , że wszyscy N iem cy bez w zględu 
na sw e przekonania i zapatryw ania polityczne — 
z w yjątkiem  katolików  — idą zaw sze w zw artym  
szeregu  przeciw  żywiołowi naszem u, rzucając 
w kąt sw e zasady. N ie oglądać się więc na nich 
i tylko liczyć na siebie sam ych i na w łasną 
pracę, oraz sp rężystą agóacyę. One jedynie d a ­
dzą nam  zwyeięstwo, a w iem y, że praca była 
tam  bardzo dobrą i robiono w szystko, co moż- 
■iwe. I  teraz n a  w iece, k tóre tam tejsze kom itety 
wyborcze urządzają, zjeżdżają ks. F erdynand  R a ­
d z i w i ł ł  do M iędzyrzecza, a do B abim ostu dr. 
B a c h e m ,  członek centrum , i p rzem aw iać lam  
będą. Obok tego jesteśm y przekonani że choć 
czas krótki, to m im o to kom itety, podkom itety, 
oraz mężowie zaufania dołożą w szelkich s ta rań , 
aby wszędzie dotrzeć i p rbudzić w yborców  do 
spe łn ien ia  obyw atelskiego obowiązku. O w ynik 
w y b o r u  ś c i ś l e j s z e g o  jesteśm y tedy spokoj­
ni 1 Je ś li zwycięstwo nie będzie po naszej s tro ­
nie, to w każdym  razie obowiązek będzie sp e ł­
niony ! W ybory  ściślejsze odbędą się już we 
w torek dnia 20 b. m. P ism o Deutsche Warte 
ogłasza teraz in terw iew , k tóry  jed en  z redbktorów  
jego m iał z posłem  K ościelskim  w spraw ie u stą ­
p ienia tegoż z dziedziny p arla m en ta rn e j. P o d aje­
m y z tego in terw iew u na odpow iedzialność rze­
czonego p ism a następujący u s tę p :

N a zapytanie, d laczego p Kościelski złożył 
m andat poselski, odpow iedział z a p y ta n y :

Je s tem  znużony trudam i parlam en tarn em i i 
czekałem  tylko na pom yślną sposobność złożenia

m andatu . C ierpiałem  dłuższy czas na karbunku ł 
i choć obecnie zupełn ie z niego jestem  wyleczo­
ny, to jednak  po trzebuję spokoju i w ypoczynku, 
gdy  tym czasem  praw dopodobnie d ługa  jeszcze 
obecna sesya parlam en tu  un iem ożebniłaby m i ten 
wypoczynek.

Skoro się p rzekonałem , że m oi przeciw nicy 
w Kole przy  obradach nad e ta tem  m arynark i 
zwyciężyli, nadeszła d la  m nie odpow iednia do 
ustąp ien ia chwila, abym  nie potrzebow ał w obe 
cnym  stanie zdrow ia m ego sił n iepotrzebnie zu 
żywać. W  K ole z najczystszego przekonania w ystę 
pow ałem  w obronie żądań rządu na m arynarkę 
i także w obronie trak ta tu  handlow ego z Rosyą 
P rą d u  panującego w Kole, nie chcącego przyznać 
państw u  niem ieckiem u środków  na m arynarkę 
poniew aż je s t niezadow olone z pruskiego m in i­
s te rs tw a ośw iecenia, n i e  m o g ę  a n i  z r o z u ­
m i e ć ,  a n i  p o c h w a l i ć .  P.  H o l l m a n n  
w  p arlam encie  (re p re ze n tan t w ydziału m a ry n a r­
ki) nie jest przecież w inien tem u, co p. m in ister 
Bossę m ów ił w p rusk iej Izb ie deputow anych 
Politykę taką uw ażam  za niezłą i d um ny  jestem  
że w ychow any jestem  w tradycyach m ego stanu, 
które i w polityce nakazuią k ierow ać się pew ną 
rycerskością. Z p. drem  Bossem możemy w s p ra ­
wie, o k tórą tutaj chodzi, toczyć w alkę i nie od­
stąp im y od naszych n ad e r um iarkow anych żądań 
co do nauki języka polskiego. Rząd prusk i n i e  
b ę d z i e  m ó g ł  n i e  u z n a ć ,  że w dobrze zro­
zum iałym  in te resie  żądaniom  tym  zadosyćuczynić 
należy.

Ja k  skutecznie złożenie m andatu  m ego podzia­
łało  na Koło polskie, przekonać się możesz pan 
stąd, że wczoraj cała frakeya głosow ała za żąda­
niam i m arynarsk iem i.

O św iadczył w reszcie p. K o ś c i e l s k i ,  że 
żadną m iarą n i e  m y ś l i  p o n o w n i e  u b i e  
g a ć  s i ę  o m a n d a t  p o s e l s i r i .  „Chcę — 
m iał on m ówić —  rzeczyw iście w ypocząć po 
tru d ach  publicznego życia. Pozostaje mi zresztą 
jeszcze pew ien udział w parlam en tarem  życiu 
w  Izbie panów , co m i zupełn ie w ystarcza do 
ogłaszania m ych poglądów  w życiu parlam en tar- 
nem . Co do K oła polskiego, to jestem  przekonany, 
że znajdow ać się w niem  będzie zaw sze silna 
wdzięczność, k tóra będzie za zajm ow aniem  s t a -  
n o w i s k a  u p r z e j m e g o  i l o j a l n e g o .  D o­
w odem  tego jest uchw ała jego, pow zięta już po 
m ojem  ustąp ien iu , ażeby w trzeciem  czytaniu 
głosować za żądaniam i rządu  w etacie m a ry n a r­
ki. N adto  osobiste stosunki moje z m oim i przy 
jaciółm i w kom isyi nie ulegną żadnej zm ianie"

Z  Niemiec.
Zapisaliśm y niedaw no jako okoliczność bardzo 

w ażną i dla p o k .ju  pom yślną fa k t, że na ucztę 
u am basadora niem ieckiego w P ete rsb u rg u  p rzy ­
b y ł car z całą sw oją rodziną i zabaw ił tam  czas 
dłuższy. P rzybycie to dowodzi b o w iem , że car 
zadowolony je s t z trak ta tu  z N ie m c a m i, że ceni 
sobie wysoko zaprzestanie w alki cłowej z N iem ­
cam i, je s t przeto  podstaw a do przew idyw ania 
praw ie na pew ne, że an tagonizm  polityczny 
ustanie rów nież m iędzy tem i m ocarstw am i.

Takie sam o znaczenie m a rów nież uczta u am ­
basadora rosyjskiego w B erlin ie dnia 17 b m. 
w łaśnie dlatego, że by ł na niej cesan  kmbaea- 
dur rosyjski h r. Szuwałow w niósł toast na cześć 
c e sa rz a ; ten  udpow iedział toastem  na cześć 
cara.

Św iadectw em  wielkiego zadow olenia cesarza 
W ilhelm a z przeprow adzenia trak ta tu  w parla­
m encie je s t m iędzy inuem i to, że w piątek przy­
jech a ł um yślnie do kanc le rza , aby m u osobiście 
podziękować. — a poniew aż go nie zastał, p rze ­
s ła ł m u bezzw łocznie to podziękow anie te leg ra­
fem  i oznajm ił m u  za razem , iż m u udziela ła ń ­
cuch do o rderu  dom u H ohenzollernów . In n i 
dygnitarze, którzy się przyczynili także do prze­
prow adzenia uchw ały  p arlam en tu  za tym  trak ta ­
tem, o trzym ali rów nież wysokie ordery.

lub  3 głosy; w ra z e  pow tórzenia się tego prze 
w inienia podw yższa się tę grzyw nę do 5 fr. za 
każdy głos, a w razie dalszego, upornego trw ania 
w tej niechęci do g łosow ania wykreśla niepo­
p raw nego obyw atela na przeciąg  lat 10 z list 
w yborczych i przez ten czas t r a c i  o n  p r a w o  
o t r z y m a n i a  u r z ę d u ,  czy to od r z ą d u , czy 
od rep rezen tacy i prow incyonalnej lub  gm innej 

R eprezenfacya p ro p o rc jo n a ln a  wejść m a w ży­
cie we w szystkich okręgach wyborczych, które 
więcej niż jed n eg o  rep rez en ta n ta  w ybierają. D la 
dziewięciu okręgów , w ybierających tylko jednego 
rep rezen tan ta , pozostaje w mocy system  abso lu­
tnej w iększości i wyborów ściślejszych. Maj w aż­
niejszym  je s t a rty k u ł 170, określający stosunek 
liczby głosów, po trzebnych  ao ważności w ybo­
ru. WecPe projektu  rządowego potrzeba do waż­
ności w yboru d w ó c h  p i ą t y c h  ogólnej liczby 
głosów w okręgach, w ybierających t r z e c h  po­
słów  i t. p., a jednej szóstej części w stolicy 
Brukseli. Rów nocześnie z rep rezen tan tam i w ybra­
ni m ają być i c h  z a s t ę p c y ,  na k tórych  p rze­
chodzi opróżniony m andat bez wyborów  uzupeł­
niających.

Ten pro jek t rządow y o d r z u c o n y  z o s t a ł  
przez 6 sekcyj Izby, które ośw iadczyły się p rze­
ciw zasadzie system u p ropo rc jonalnego , przez 
rząd proponow anego. Skutkiem  tego gab inet 
B a e r n a e r t a  podać się m iał do dymisyi.

Z  Włoch.
P a rla m e n t w łoski odroczył się na czas św ią­

teczny do 3 kw ietnia, ale kom is je  pracują, aby 
po św iętach w y s tą p i: z gotow em i w nioskam i —  
w dw u najpilniejszych sp raw ach  —  t. j. w sp ra- 
w spraw ie udzielenia rządowi n ieograniczonego 
pełnom ocnictw a do przeprow adzenia reform  ad­
m inistracyjny eh  dla uzyskania znacznych oszczę­
dności w w ydatkach —  i w spraw ie reform y 

ansow ej dla p rzyw rócen ia rów now agi.
W obu spraw ach  rząd —  jak  w iadom o — na­

potyka na w ielkie przeszkody. O drzucenie p ro ­
g ram u  rządow ego o reform ie finansow ej nakła­
dałoby na komisyę obowiązek w ypracow ania no­
wego program u. Pojaw iają się też różne pom y­
sły. Jed en  z nich podany  w im ieniu agrarzy- 
stów przez ich przew odnika p. C om pansa pro 
ponuje zniżenie ceny soli n a  25 centesim ów  za 
Biogram, natom iast podw yższenie cła od zboza 

7 na 9 lirów. Skutek byłby ten, iż ludność 
w łościańska oszczędziłaby w przeciętnym  rachuu- 
tu rocznie 30 centesim ów  na głowę, a straciła- 
ay 9 lirów czyli franków . W edług  zdania Cri- 
sp i’ego w tej propozycyi przebija się n ad e r dzi 
wny sposób pojm ow ania obowiązków obyw tel 
s k ic h ; — posłow ie m ogą z taką propozycyą wy­
stępow ać przed w yborcam i, jeże li m ają ochotę, 
jednak  on odw oła się do rozsądku parlam en tu  
choćby m u w ypadło rozw iązać go p i ę ć  r a z y  

Zważywszy to, dzienniki w łoskie przypuszcza­
ją, że ten  pom ysł podw yższę lia ceny soli będzie 
zaniechany, zwłaszcza że konsum eya soli w o- 
sta tn ich  dw u latach zm niejszyła się o 8312  cetn. 
m etr.

1388 
2125 
3099 
3695 
4203 
4905 
5561 
6138 
0431 
7161 
8396

1479
2131
3138
3934
4298
5020
5650
6147
6444
7259
8441

Z  Paryża. Unieważnienie wyboru Blanca. 
Izba  deputow anych przyjęła na sobotniem  po­

siedzeniu wniosek R e i n a c h a  o u tw orzenie m i­
n isterstw a dla kolonij, uchw alając rów nocześnie 
żądany w tym  celu przez p rezyden ta  minir.trów 
kredyt 150 .000  franków .

W ysoce skandaliczna scena rozegra ła  się przy  
końcu posiedzenia z pow odu w eryfikacyi wyboru 
E d m u n d a B l a n c a ,  syna dzierżaw cy dom u gry  
w M onte Carlo.

W ystąpił przeciw niem u znany socyalista J a u -  
r  e s , k tóry  niedaw no o śm ierć parlam en tarną 
p rzypraw ił W ilsona. M ów ca w skazał najp ierw  na 
pochodzenie m ajątku B lanca z g ry , zabronionej 
we F ra n c ji .  Człowiek ten  jednak  zap ragnął naj­
wyższych godności —  i otrzym ał je. U zyskał le ­
gię honorow ą, przy  pomocy... W ilsona. K oszto­
w ała go ta  pom oc sto tysięcy tranków . Później 
zap ragnał zostać deputow anym . Osiadł tedy 
w swoim okręgu w yborczym , jako prosty  fab ry ­
kant i rolnik i p rzekupyw ał, kogo się tylko da- 
ó . M ówca cytuje szereg  wyroków sądow ych, ja ­
cie wydano na agentów  w yborczych Blanca i po­
chw ala w końcu naw et to, że postaw iono rządo­
wego kandydata przeciw  niem u, dodaje wszakże 
charak terystyczną uw agę: „Czy to nie d z 'w n e?
Po jednej stronie przekupstw a wyborcze, po d ru ­
giej nacisk w ładz za kandydatem  rządow ym  — 
gdzie m iejsce na pow szechne g łosow anie?"

P iorunujące w yw ody J a m e s a ,  spotęgow ane 
pełnem  sprzeczności tłóm aczeniem  się sam ego 
B lanca, w yw arły  skutek  w Izbie. Pom im o obro­
ny sprawozdawcy komisyi dep . S ain t G erm ain, 
uniew ażniono w ybór B lanca pow ażną większością 
282 głosow  przeciw  117.

Izba odroczyła swe ob iady  do 24  kw ietnia.

Z  Belgii. Przesilenie gabinetowe.
W Belgii przyszło do p rzesilen ia gabinetow ego 

skutkiem  odrzucenia w sekcyach Izby rządow ego 
projektu r e f o r m y  w y b o r c z e j .

N ow a ustaw a wyborcza, p rzez rząd pro jek to­
w ana opiera się na t. zw. „ s y s t e m i e  p r o -  
p o r  c y  o n a 1 n y  m “. U stanaw ia ona raz na za­
wsze trzecią niedzielę w październiku n a  wybory 
do Izby , a  czw artą na w ybory do se n a tu ; mia­
now anie senatorów  przez rady prow incyonalne 
wyznaczono na pierw szy w torek w listopadzie. 
G łosowanie odbyw a się w g m i n a c h ,  jeśli one 
liczą więcej, niż 1000 m ieszkańców; gm iny  m niej­
sze łączą się p rzy  głosow aniu ze sąsiedniem i. 
K ażdy do głosow ania upraw niony  obyw atel 
o b o w i ą z a n y  j e s t  głosow ać p o d  k a r ą  1, 2 
lub 3 franków  —  w edle tego, czy posiada 1, 2

Z  Rum unii.
P rzez cały tydzień ubiegły  wiele hałasu n a ­

robiły  w  Rum unii dem onstracye urządzone prze- 
fijjŁ oheęnem u rząduw i przez stronnictw o naro- 
dow o-unefitlner rintr»fiii ; - i-..-.,); ndhyłp się w
Bukareszcie zgrom adzenie ludow e7na k tó rem p P ty ^  
wódcy opozycyi F lev a  i S tourdza wygłosili n a ­
m iętne mowy, atakujące gab ine t C atarg ia i króla
Zakończeniem  m anifestacyi m iał być olbrzym i p o ­
chód, który g łów nem i ulicami m iasta zdążał przed 
pałac królew ski. Tu jednak  przyw ita ła dem on­
strantów  żandarm erya ślepem i nabojam i i rozpró­
szyła icb zupełnie. P rzy  tej sposobności raniono 
cztery  osoby.

N ie koniec na tern. D eputow any F l e v a  przed 
kilku dniam i w niósł w Izbie in te rp e la c ję  do rzą­
du z pow odu zachowania się w ładz i wojska pod ­
czas niedzielnego pochodu.

M ówca zapow iedział p rzy tem  podobną m ani- 
festacyę na najbliższą niedzielę, grożąc tem i sło 
w y : „N a strze lby  odpow iem y rew olw eram i, a j e ­
śli nam  bram y pałacu królew skiego nie otw o­
rzycie, w ysadzim y ją ." Trzej m inistrow ie odpo­
w iedzieli in terpelan tow i zgodnie a stanowczo, że 
liberali m ogą urządzać zgrom adzenia w lokalach 
zam kniętych, natom iast m an ifestacje  uliczne są 
zgoła niedozwolone, a rząd poczyni po trzebne za­
rządzenia, aby im  w danym  razie przeszkodzić 
skutecznie.

Zdaje się, że oświadczenie to w płynęło  na ostu­
dzenie gorączki liberałów . Zapow iedziana na wczo­
raj m anifestacya odbyła się istotnie, te legram y 
jednak  nie donoszą o żadnych zajściach burzli 
wych. To pew na że obecny gab inet w R um u­
nii m a do czynienia z zajadłym i przeciw nikam i, 
którzy nad upadkiem  jego  pracow ać będą w y­
trw ale. Czy im się to uda, przyszłość pokaże. Do­
tąd  atoli nic tego nie wróży.

Kr onika.
i t r a k ó w ,  19 marca.

Powtórna konfiskata. Numer 33 N  Reformy 
z dnia 11 lutego b. r  zOBtał skonfiskowany przez 
krakowską policyę, jak o tem swego ozasu donie­
śliśmy, za umieszczenie odezwy komitetu, wzywają­
cej do obchodu rocznicy Kościuszkowskiej. Równo­
cześnie skonfiskuwano wszystkie inne dzienniki kra­
jowe za tę samą odezwę.

Sąd krajowy karny jako prasowy w Krakowie 
uchw ałą z dnia 23 lutego b. r. 1. 3559 n i e  z a  
t w i e r d z i ł  konfiskaty odezwy. Prokm atorya pań­
stw a wniosła rekurs od tej uchwały sądu krajowe 
go do wyższego sądu krajowego, lecz i ten uchw a­
łą  z dnia 4 marca odmówił żądaniu prokuratoryi i 
konfiskaty n i e  z a t w i e r d z i ł .

Na mocy tego orzeczenia komitet Ki ściuszkowski 
wspomnianą odezwę rozesłał po kraju w tysiącu kil­
kuset egzemplarzach. Zdawało się , iż wBzystko już 
jest w porządku, gdy oto w czora j,'w  m edzi-lę, po 
godzinie 10 w nocy, nie wiadomo dlaczego, policja 
krakow jka z polecenia prokuratoryi państwa p o- 
w t ó r n i e  tę samą s k o n f i s k o w a ł a  odezwę.

Ta konfiskata jest już dla nas najzupełniejszą za-

Losowanie dzieł sztuki, nabytych w roku ubie­
głym  przez dyrekoyę zjednoczonego Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych, odbyło się wczoraj w po­
łudnie w sali wystawy w Sukiennicach. Akt loso 
wania poprzedziło doroczne walne zebranie członków

T ow arzystw a, odbyte pod przewodnictwem prezesa 
dyrekcy i, artysty-m alarza p. Henryka Rodakowekie- 
go. Z odizytanego sprawozdania za rok ubiegły do­
wiadujemy t ię ,  iż liczba członków Towarzystwa 
(akeyonaryuszów) wynosiła 5 564. Dochodów było 
40 734 zfr„ rozchodów 37.274 złr. Funduszu żela­
znego Towarzystwo posiada 24.610 złr. Koszt re- 
produkcyi obrazu KaBpra Żelechowskiego „W yw ła­
szczenie", przeznaczonego Da premię dla członków 
za rok ubiegły, wynosił 7 .418 złr. Do rozlosowania 
między członków nabyła dyrekcya ogołem 106 dzieł 
sztuki za kwotę 7 438 złr. Szczegółowo: obrazów 
olejnych 52 za kwotę 5 665 złr., akwarel 7 za 565 
z łr , rzeźb 28 za 1.052 złr., reprodukcyj 19 za 156 
złr. A rtysta-m alarz p. Antoni Piotrowski wniósł żą­
danie poczynienia zmian w ..tetucie Towarzystwa 
przyjaciół sztuk piękrych.

Vt losowaniu zakupionych dzieł s itak i wygrane 
padły na następujące numery akcy j: 87  46  73 
163 167 303  5 7 1 718 836 876  987 1009 1062 
1072 1139 1246  1 305 1321 1330 1364 1376

1504 1529 1554 1561 1838 206C
2 1 9 0  2428  2469 2688  2804  2885
3412 3469 3521 3560  3622 3694
4020 4032  4075  41*62 4179  4184
4377 4508  4554  4562  4703  4778
5104 5129  5197 5417 5439 5472
5775  5792  5946  6051 6053  6110
6206  6217 6224  6303 6346  6429
6445 6564  6985  7028  7055 7150
7312  7855 7919  8066  8355 8363
8532  8562.

Doroczne walne zgromadzenie członków k ra ­
kowskiego „S koła" odbyło się wczoraj po południu 
we własnym gmachu. Prezes dr. bzyoień skreślił 
pokrótce działalność Tow arzystw a, które rozwinęło 
się, dzięki ofiarności obywatelskiej, t a k , jak żadne 
inne w kraju. Przypomniał mówca druhom zbliża­
jącą się kampanię sokolską na wystawie powsze­
chnej we Lwowie. Drugi zlot Sokołów polskich po­
winien zaimponować swoim i obcym. W ażna część 
zadania, aby zlot się udał, Bpaaa na barki „Sotoła" 
krakowskiego, jako po Macierzy lwowskiej najpotę­
żniejszego gniazda. Wobec ważności chwili cniknąć 
powinny nieporozumienia; karność i sokolskie cnoty 
mieć nieustannie na pamięci, to obowiązek prawdzi­
wego Sokoła. K*o karnośoi nie ma, ten nie jest So­
kołem , ten nie ma pojęcia o sokolej idei, o celn, 
dla którego zorganizowano polskie Sokolstwo.

Po wezwaniu przez prezesa, aby dm żyna k ra­
kowska należyty udział wzięła w obchodzie wielkiej 
rocznicy KościU“zkowseiej, zabrało kiikn mówców 
głos w sprawie przedłożonego przez wydział spra­
wozdania z czynności za rok ubiegły. Obszerniej o 
tem sprawozdaniu pomówimy jutro. Po wyjaśnie­
niach, udzielony oh przez prezesa i członków wydzia­
łu  , zgromadzenie sprawozdanie przyjęło do wiado­
mości, a na wniosek członka komisyi kontrolującej 
udzielono wydziałowi abbolutorynm.

Zgromadzenie było barda* liczne i trw ało od go- 
duuy 4 */, do 7 wieczorem. Po św iętach odbędzie 
się dalszy ciąg zgromadzenia.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" nadesłało* Koło mę­
skie w Krakowie 200 złr.

0 ubiorze Kościuszki. Niedawne to czasy, gdy 
żył nasz uwielbiany naozelnil naiwda, a już sprze­
czne u ta rły  się wyobrażenia o jego wewnętrznym 
wyglądzie, dardzo liczne i rozpowszechnione portre­
ty Kościuszki, powtarzane wielokrotnie przez różnych 
z a o iu jT O -i-a U n d n in j,^  ęybowników, zamąciły w ła­
ściwe o jego rysaBh i fizy, iv.rrrft~ywflg iB. t ^ zUfóern 
przez porównanie ich z wiarogodnemi oiygmałami, 
wykonanemi WBpółoześnie. weka* dafść de ra w y w i-  
stego wizerunku bohatera z pod Dubienki i R acła­
wic. Rzecz jednak szczególna, że z biegiem czasu 
naśladowcy zamiast na korzyść, na szkodę pod wzglę­
dem kształtu  ukazywali nam Kościnaskę, a  niektó­
rzy nawet twarz jego do karykatury sprowadzili. 
Na wystawie Kościuszkowskiej w Muzeum narodo­
wcu w Sukiennicach, która będzie na czas obchodu 
stuletniej rocznicy otwartą, przypatrzymy się znako­
mitej kolekcyi portretów Kościuszki z różnych cza­
sów jego życia i nauczymy odróżniać iego prawdzi­
we od fałszywych wizerunków.

Co zaś do ubioru Kościuszki w r. 1794, to na 
podstawie przez Dowszych autorów szerzonych opi­
sów, mielibyśmy najsprzeczniejsze z praw dą w tym 
względzie wyobrażenie, gdyby nie Staohnwioi, słyn­
ny malarz z tych czasów, który nam Kościuszkę 
rzetelnio w różny sposób na swych obrazach przeu 
stawił.

Kościuszko przed ogłoszeniem po­
ślę za granicami kraju i w Gali- 
austryackim , nosił s ;ę więc tak, 

na siebie uwagi i w takim etrojn 
przybył do Krakowa dnia 23 marca. Miał wtedy 
La sobie zwykły owoczesny surdut długi, ze stoją­
cym kołnierzem wysokim wywiniętym, koloru jasne­
go, szarawego w paski zielone. Pod tą  snknią m iał 
czerwoną kamizelę z wywiirętemi klapami, a mię­
dzy temi pokrywały mu gors białe koronkowe ża­
boty od białej chustki na szyi, na którą wyłożonym 
był knłnierzyk biały od koszuli. Spodnie nosił jasnt, 
żółtawo białe, obcisłe, ze strzemionami na tbuw iu 
bez eh- iew.

Głowę kry ł mu wielki czarny kapelusz z obszer- 
nem rondem Nie był to więc zadeu mundur, a tem- 
bardziej amerykańskiego generała, tylko zwykły 
współczesny strój świeoki, używany przez inteligen­
cję , z tą odmianą, że Kościuszko, przejęty prostotą 
republikańskiego obywatela Stanów Zjednoozonyoh, 
nie nosił nigdy peruki, aui ha -capa, jak  to wtedy 
było ogolnym zwyczajem w Europie.

Za przybyciem do Krakowa, Kościuszko na ten 
swój ubiór nie wojskowy, przywdział szablę zawie­
szoną przez ramię na czarnym rzemieniu, z białą, 
metalową klam rą na p iersiach , przewiązał białą 
szarfę przez biodra w pasie i głowę nakrył czapką 
czworograniastą niebieBką, aksamitną z futrzanym 
obkładem , u której z Doku lewego tkw iła biała 
kitka.

Po bitwie Racławickiej przywdziać Kościuszko su ­
kmanę białą włościan krakowskich i uczynili to 
także jego adjutanei Odtąd naczelnik narodu ho-- 
dził ciągle w sukmanach cnłopBkich i w takiej wzię 
tym był do niewoli pod Maciejowicami.

JedDę z tych sukm an, jakie nosił na uobij Ko­
ściuszko w r. 1794, posiada Muzeum narodowe w 
Krakowie. Walery Bijasz.

Chrzestna córka Tadeusza Kościuszki. Dzien­
nik Poznański z daty niedziela 18 b. m. przynosi 
następującą w iadom ość: „Dowiadujemy się , że cór­
ka generała Dąbrowskiego, B o g u m i ł a  M a ń ­
k o w s k a ,  kończy w dniu jutrzejszym 80 lat i by­
ła  rówiennl zką i przyjaciółką ś. p. hr. Augusta 
Cieszkowskiego Trzymał ją do nhrztu Tadeus? Ko- 
ściuBzko w Paryżu, gdiie się  urodziła w r. 1,814.*

Jak  wiadomo, 
wstania u k ry w a ł 
cyi pod zaborem 
aby nie z w ra c a ł
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Wiadomości osobiste, w sobotę przybył do Kra­
kowa M ichał hr. Dzieduszyoki, starszy radca skar­
bowy, dyrektor Samborskiego okręgu skarbowego.

Z uniwersytetu, w dniu 15 bm. p. Stanisław 
W italis Ciechauowski, rodem z Krakowa, otrzymał 
w tutejszym uniwersytboie stopień doktora wszech 
nauk lekarskich.

Odczyty. W śn d ę  d. 28 i w czwartek d. 29 
marca odbędą się w obserwatoryum astronomicznem 
w ogrodzie botanicznym dwa odczyty w dziedzinie 
astronomii, wygłoszone przez dra Wierzbickiego, po­
łączone z nader zajmującemi demoastracyami. Od­
b y ty  te w obu dniach rozpoczną się o godz. 6 wie­
czorem. Niezwykła ta okazya zapoznauia się z na- 
szem obserwatorynm obudzi bez wątpienia w najszer­
szych kołach naszego miasta wielkie zaciekawienie, 
a ż.e miejsce szczupłe, liczba biletów musi być ści­
śle ograniczoną, skutkiem czego jak najwcześniej n a ­
leży się w nie zaopatrzyć. Dochód z odczytów prze­
znaczony na fundusz budowy Domu akademickiego 
i Bratuią pomoc uczniów uniwersytetu Jagiellońskie­
go. Bilety sprzedaje księgarnia p. Krzyżanowskiego, 
Rynek, liuia A B.

Zmarli. Stanisław  J  a r m u n d , komisarz rządu 
narodowego w r. 1868, inżynier cywilny, urodzony 
w Grabiu w Królestwie Polskiem w r. 1824, zm arł 
16 hm we Lwowie

Oczyszczanie ogrodow i sadów. M agistrat wzy­
wa wszystkich posiadaczy ogrodow i sadów w obrę­
bie m iasta i przedmieść położonych, aby bezzwło 
cznie przeprowadzili najdokładniejsze oczyszczenie 
drzew z zarodków gąsieuic, a następnie pojawiające 
się gąsienice energicznie wytępiali.

Z teatru. Ju tro  we wtorek po raz trzeci odegra 
ną będzie tragedya Szekspira .H am let".

We środę ostatnie przedstawienie przed Świętami, 
dane będą cztery jednoaktówki: „Dzisiejsi" Gawale- 
wioza po raz pierwszy, „Ojcze nasz" Coppćgo, „Łap­
ka na myszy", oraz „Fotografia Jędrusia". W pierw ­
szej zadebiutuje pani Stankowska, artystka sceny 
łódzkiej. W „Ojcze nasz" w ystąpi, prócz sił miej­
scowych , pani Talko. W komedyi Z. Przybylskiego 
„Fotografia Jędrusia" wystąpią panie Leszozyńska, 
Wojnowske, oraz pp. Rygier i Solski.

Reżyserya i artyści zajęci są obecnie próbami z 
„Kościuszki pod Racławicami". Utwór ten , pełen 
podniosłych myśli, ukaże się na scenie krakowskiej 
w pierwotnej swej szacie, t. j. bez skróceń, jakie 
w ustatnioh lataeh u nas praktykowauo. W drugi 
dzień Świąt Wielkanocy w przedstawieniu „Kościu­
szki" przyjmie udział cały męski personal. Chóry 
będą zwiększoue. Na scenie podczas przysięgi Ko­
ściuszki przygrywać będzie kapela „Harmonii".

Poqrzeh ś. p. Augusta Cieszkowskiego odbył 
się 15 b. m. w Poznaniu o godz. 5 popoł. Zwłoki 
przeniesiono z domu żałoby do gmachu towarzystwa 
przyjaciół nauk i umieszczono w przedsionku, za­
mienionym na kaplicę, okrytą kirem i otoczoną zie­
lenią i jarzącem  światłem. Przy zwłokach pierwszy 
przemówił generalny sekretarz akademii krakowskiej, 
prof Smolka, żegnając śp. Cieszkowskiego, jako człon­
ka akademii i ostatniego filozofa polskiego. N astę­
pnie prezes Koła polskiego Motty podnosił zasługi 
Cieszkowskiego, jak założyciela ligi narodowej, po­
sła  i prezesa zjazdu ekonomistów. Prof. Milewski 
imieniem uniwersytem  Jagiellońskiego żegnał Ciesz- 
kows iego, jako męża pielęgnującego do śmierci 
cywilizaoyjue idee Kazimierza Wielkiego. W imieniu 
uniwersytetu lwowskiego przemawiał prof. Dembiń­
ski, a imieniem tow. przyjaciół nauk prof. Wicher- 
jpewicz. Kondukt piowodził KJ. tnskup Likowski. 
Podczas żałobnego pochodu g rała  muzyka marsza 
Chopina. Mimo ulewnego deszczu wzięły udział w 
ekspnrtacyi tłum y ludu. Na wspaniałej trumnie dę­
bowej, stosownie do życzenia nieboszczyka, nie było 
wieńców. Nabożeństwo żałobne celebrował dziś w 
kościele dominikańskim ks. arcybiskup Stablewski 
w liczne; asystencyi duchowieństwa. Podniosłą mo 
wę wypowiedział ks. biskup Likowski. Objaśnił on 
■ianowisko mędrca narodowego, rozwiązującego za­
równo najgłębsze zagadnienia, jak i praktyczne kwe- 
stve społeczne. Zmarły pozostanie dla młodzieży wzo­
rem nanki, pracy i obowiązkowości. Mówca oddał 
cześć śp. Cieszkowskiemu, jako hetmanowi ducho­
wemu, który zawsze tylko szukał prawdy, kochał 
ludzkość i Ojozyznę, a z zasaaami wiary chrześci­
jańskiej był zawsze w głębokiej zgrdzie. Zwłoki śp 

^Cieszkow skiego przeniesione zostaną z kościoła do 
^U jnczasow ego grobowca, zanim wybudowany zostanie 

^ p y  grobowiec w Wierzeniey.
Z Gracu donoszą o samobójstwie słuohacza praw 

hr. P o t o c k i e g o .  Zastrzelić się miał rewolwerem 
w piątek wieczór. Jako powód rozpaczliwego kroku 
podają kłopoty finansowe.

Towarzystwo śpiewackie „Echo" we Lwowie
rozpisuje konkurs na najlepszy utwór choraljy  na 
głosy m ęskie, o dowolnej objętości, z tekstem pol- 
jkim świeckim. O nagrodę w wysokości 100 koron 
w złocie ubiegać się mogą kompozytorowie polscy. 
Utwory konkursowe mają być oryginalne, dotąd ni­
gdzie niewykonywana, a należy nadsyłać je  pod 
adresem p. Fontany, prezesa „Euha", najpóźniej «du 
dnia 15 kwietnia 1894 r. Utwory mają być zaopa­
trzone dowolnem godłem, taksamo koperty, zawiera­
jące imię i nazwisko, tudzież miejsce zamieszkania 
kompozytora Trzy utwory, uznane przez ju r y  za 
najlepsze, wykonane zostaną w lipcu b. r. na kon­
cercie wystawowym „Echa".

Niebywałe zawieje śnieżne szalały w ubiegłym 
tygodniu, mianowicie 16 b. m , w północnych Cze­
chach , Saksonii i sąsiednich krajach niemieckich. 
Kcmunikacya kolejowa w wielu miejscach zupełnie 
była przerwaną. W okolicach W rocławia śnieg pa­
dał bez przerwy 60 godziu.

— 50, Konstanty M ildner —-50, A. Chiipalska — ’30, N, 
N. — 10, N N. — -20, N. N. —'20 N. N. — 15, A Jahn  
—•50, Sikorska —*20, Kawczyński — -50, -T. Olejak —-20, 
A. F ru n k  —-20, F irganek —-20, A. K. —-20, M. L. —-50, 
N G. — -20, N. Idzikowska — -50, N. N — '20, M. R. - - 2 0 ,  
Krajowy skład publiczny —'50, A. S. — -20, Kamecki 1 '—, 
N. N. — -10. Feliks Kuczyński —*30, Józef H ryniewiecki 
—•20, Jan  Bobek — -20, Jan  Zapała — -10, Hcraltai Za- 
bucz — ’20, Adolf Gottlieb — -10, Małek — '20, W alter B.
— 10, Tabaczyński — 20, Zwoliński — -20; Swierczyński 
—-20, Bodyński — 20, Grottger — ‘30, St. Switkowski 
- • 2 0 ,  N. N. -  30, R. -  30. Roth -  10, F  -  10, H. 
—0 0 , D —'50, K. — '10, W ąsikiewicz — 10, T. Ł . — 10, 
Bett —-20, Klein —'20, Czernigiewski — 20, Leszczyński 
—•20, Dewalr — '10, J . M artinicz — '10 Klemensiewicz 
- • 1 0 ,  N. N. — -10, N. N. - - 1 0 ,  P isarsk i — 10, N N. 
- 1 0 ,  N. N. - - 1 0 ,  D. - - 2 0  M. -  10, W at - -2 0 ,  O L 
K. - ‘10, N. N. - - 1 0 .

Z uszanowaniem Ksawery Konopka.

Podziękow anie. Po zamknięoiu rachunków z ba­
lu ogólno- akademickiego, czujemy się w obowiązku złożyć 
publicznie podziękowanie J. Magn. Rektorowi Zollowi, pp. 
prezydentowi Friedleinnwi, kuratorowi Krzyinuskiemu Ton- 
dowi, Dąbrowskiemu, Dembińskiemu i Hockowi, którzy 
przyczynili się do .jego uświetnienia, następnie paniom, 
które raczyły przyjąć obowiązki gospodyń, wreszcie tym 
wszystkim, którzy naddatkam i przyczynili sio. do pomno­
żenia jego dochodów.

Na bal n a d e s ła li : pp. Bttcewicz 100 złr., lir. St. Bade- 
n i 10 złr., Barabasz 7 złr., Baranowski JO rs., Beringero- 
wa 10 złr., Browicz 12 złr.. Brzeziński 5 złr., Bujwid 5 
Ciborowski 30 fr. Ciechanowska 10 złr., X. Chotkowski 
5 złr., Cyfrowicz 5 złr., Dolińska, 10 złr., Dłużyński 10 
złr., Federowiczowa 5 złr., F icrieh  10 złr., Gluziński 10 
złr.. Górski 10 złr., Alfr. Halban 10 złr., Jo rdan  5 złr., 
Alfr. John 10 złr. Jaw orska 13 złr., Faustynowa Jaku­
bowska 10 złr., Jakubowski 10 złr., Kalinka 10 złr., Kas- 
parek 10 złr., Kleczyński 10 złr., Kiobasa Zręcki 15 złr., 
Korotkiewicz 5 złr., Kowalski 10 z łr., Koy 10 złr., Kroe- 
blowat 10 złr., Krzyinuski 20 złr., Laskowski 10 złr., Le­
wicka 10 złr., Łazarski 10 złr.. Łukasiewiczowa 10 złr., 
Marfiewicz 10 złr. Mars 10 złr., Milewski 10 złr., Mussi ■ 
Iowa 10 złr., Obaliuski 10 złr. Parońska JO złr., X. P e l­
czar 5 złr. Piekosiński 10 złr. P ili liski 8 złr., Ponikło 
5 złr., Propper 10 złr., Redyk 20 złr. R ettinger 15 złr., 
Józ. Roscnblatt 20 złr., Eman. Rosenblatt 20 złr., Slękowa 
10 złr., Śliwiński 10 złr., Smolka 10 złr., X. Spis 5 złr., 
Straszewska 20 złr., Szymkiewicz 15 złr., hr. Szembek 20 
złr., lir. -Tarnowska 15 złr., Teichmannowa 15 złr., Trze- 
bieka b złr., Uianowska 10 złr., jUlanows]vi 10 złr., Wa- 
jentowicz 10 złr., Rektor Zoll 15 złr., Dr. Józef Zoli 5 złr., 
Żuławski 15 złr. Ogólny dochód z balu wynosi 1079 złr. 
90 ct. W ydatki 795 złr. 31 ct. Czysty dochód 284 złr. 59 et. 
Bosowski 5 złr.

Składki. W ydział Tow. „B ra'niej pomocy" słucha­
czów kraj. wyż. szkoły rolniczej w Dublanach nadesła ł na 
pomnik Kościuszki czysty dochód w kwocie 36 złr. z wie­
czorku iiteracko-muzykalnego, urządzonego na uozezenie se­
tnej rocznicy Racławickiej bitwy.

N atalia  Jordanow a od gości z Jordanów ki w Zakopanem 
kwotę 1 złr na obchód Kościuszkowski.

Repertuar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  20 m arca: Po raz trzeci „Ham- 
e t \  tragedya Szekspira.

We ś r o d ę  21 m arca: (Ostatme przedstawienie 
przed Świętami). Po raz pierwszy „Dzisiejsi" Ga- 
walewieza, „Ojcze nasz" Copjćgo, „Łapka na my­
szy", oraz „Fotografia Jęd rusia11 Z. Przybylskiego.

Y i a M c i  m i m ,  I t a l i e  i M m .

M ianow ania. Nam iestnik zamianował ofieyał:. ra­
chunkowego nam iestnictwa Jó.-„fa Małdzińakiego rewiden­
tem rachunkowym i ofieyała i klasy przy wojskowej pro. 
wianturze w Cattaro Bronisława W ysockiego ofieyałem 
rachunkowym w departamencie rachunkowym galicyjskiego 
namiestnictwa.

D alsze sk ładk i na obchód Kośclnsz  
kowrtki w K ra k o w ie :

Wal ery a Ł . - - 2 0 ,  A. K. — 20, L - '1 0 ,  M. F. —-20, 
Bąkowski —-40, N N. — TO, R. S. — 20, W alenty Ł y­
sakowski — '50. E. R — 30, M. Opidowicz l -—, W M. 
—-20, A. Juszczyński — 10, H. Jaworska — '10, M. Wr*,o- 
s': >wa — 30, J . Jabłoński 1.— , Karol Drozdowski — 20, 
3 a u Starek ljj—, Fr. M. — 50. M — 10. Klemens Dą­
browski — '50, Andrzej Guz’uowski —’50, Ju lia  Grynfeitt
— -50, Karol Klick — 30, Z. H. — -20, M R. — TO, T. 
K — ’20. N. N. — 20, Szczęsny Chmielewski 1 —> N. N.
— 10, M. Z. —TO, J . G. —‘20, M Maurizio —"50, J. 

iowiszewski 1-—, X. Y. — 40, 0  J. J. B. — TO, H Ł.
Z IV—, T. D. — 10, M arya Jelonek — 10, T. Gaydzicz 
r  Stanisław  W ieczorek — 20, Z. S — T6, M. B .— '20, 
.1. Gawełkiewicz — -50, Razem 2-—, X Y. Z — 1, X Y 
/ .  —'4, Kostecki —-2, Grodywski — '20, A . Pająk — 25, 
'•s Krzanowski — -20, Klim — -20, W ajda — 20’ N. N
— 20, Kroki-,.rSki -  20. Golkiewicz — 20, ks. Swiętnicki

—  Drugi koncert St. Barcewicza. Słyszeliśmy
jnż w Krakowie Thomsona. Sarasatego i Joachima, 
że nie wspomnę o młodszych, jak Gregumwloz tub 
Kreisle-., ale w tern gronie pozostanie zawsze perłą 
najczysiszej wody Barcewicz. W ynik artystyczny 
piątkowego i niedzielnego koncertu wykazuje tak 
potężne plus na koizyść naszego warszawskiego gc 
ścia, że mimo woli ogarnia muzykalnego słuchacza 
nczncie zadowolenia i dumy, że ten enropejski W i r ­
tuoz jest naszą własnością i u nas i dla nas pra­
cuje. A dziwną w tern wszystkiem jest tylko ta o- 
koliczuość, że ten Barcewicz, któregoby na rękach 
noszono i złotem obsypywano za grauicą, u nas gra 
w sali zaledwo do połowy zapełnionej. Tej eboję 
tności publiczności trudno wytłómaczyć i usprawie­
dliwić, a zwłaszcza że występuje oua najczęściej 
wtedy, gdy na estradzie popisuje się rodak Czyż­
byśmy tylko dla obcych uzuanie nieść mieli?

Program  wczorajszy dopełnił artystycznej biesiady, 
z jaką Barcewicz przed publicznością krakowską wy­
stąpić postanowił. Rozpoczął go koncert E-mol Men- 
delsohna, wspaniałe dzieło, w którem próbowali i 
próbują do dziś dnia s ;ł  swoich uajwięksi skrzypko-' 
wie. nie wyłąozająo Joachima. Barcewicz traktuje 
ten koncert zupełnie inaczej, niż iuni. Przedewszyst- 
kiem zwalnia tempo i dopiero na tle umiarkowanego 
taktu rzeźbi z właściwym sobie polotem i z niepo 
szlakowauą czystością każdą frazę. A kiedy wyśpie­
w ał już wszystkie piękności Adagia i Andaute. zdo­
bywa się na pełne energii śmiałe i szybkie Fiu ale, 
w którem znajdnje pole do n zwinięcia całego bo­
gactwa techniki. Koncert Mendelsohnowski przedsta 
wia chef-d ’oevre w repertoarze Barcewicza. Oprócz 
koncertu wspomnianego g ra ł artysta nasz jeszcze 
Riesa: Adagio, Gondolierę i Perpetuum nobile,
któremi zachwycił iście koronkową robotą techniki, 
fantazyę z Meistersingerów i dwa tańce hiszpańskie 
Sarasatego, witany i żegnany po każdym wstępie 
prawdziwym bnraganem oklasków.

Panna Róża Rapacka śpiewała piosnkę Mascagniego 
Kocha nie kocha“, Wieniawskiego „Złote łauy“ i 

Mazurek Chopina z trylem., wszystkie trzy utwory 
z rzadko na estradzie spotykanym wdziękiem z po­
szanowaniem tekstu, a prostotą śpiewaczki, idącej 
więcej za wrodzonem poczuciem naturalnom, niż 
surowemi regułami szkoły. Miluehny, pełen metali­
cznego dźwięku głos silny i dobrze wyrobiony jest 
podstawą, na której piękne budować można n a ­
dzieje.

Program u dopełniła deklamaoya p. Tekli Trap- 
szównej, która z wdziękiem i filuternośoią wygło ■ 
siła  Chęcińskiego „Zamki na lodzie"! „Album" i 
wierszyk Gawalewieza „Uhm ". W . Pr.

—  Popis szkoły p. Salomońskiej. W salonach 
p. Gabryelskiej odbył się wczoraj wieczorek m uzy­
kalny, urządzony przez uczniów i uczennice szkoły 
fortepianu p. E. Salomońskiej, na dochód wetera­
nów z 1831 roku. Obfity i bardzo zaj nująco uło­
żony program obejmował utwory koncertowe, nale­
żące do najwyższych kursów fortepianowych, a wzo­
rowe tychże wykonanie było chlubnem świadectwem 
dobrego kierunku szkoły p. Salomońskiej. Na wstę 
pie odegraną została stylowo i z doskonałem cie 
niowaniem uw ertura Mendelsobna z „Groty Finga- 
la“ na ośm rąk przez pp. Ciechanowską, Adamską, 
Judkiewiczównę i Epsteinównę, następnie p. Zapla 
talski wspólnie z pp. Hockiem i Stingiem odegrał 
Scbumanua „Phantasiestiicke", p.  W eehsler zdobyła 
zasłużony oklask za sonatę Saint Saensa op. 75 m< 
Bkrzypce i fortepian, odegraną wspólnie z kapelmi­

strzem , p. H ockiem , a panie C i e c h a n o w s k i  
i J u d k i e w i c z o w a  z u z n a n i a  g o d n ą  po 
prawnością i elegaucyą odegrały Chopina Rondo 
Reineckego Impromptu. — Doskonale wystudyowany 
kw artet Schumanna, do którego zasiedli pp. Hock, 
Singer, Stingl i p. Ciechanowska, dopełnił pięknego 
programu, za który się kierowniczce szkoły zasłużo­
na należy pochwała, ^ 'ta len tow ana  młoda śpiewa­
czka p. Daszek przyczyniła się bardzo do ożywienia 
produkcji bardzo ładnem wykonaniem kilku pieśni, 
z których najwięcej podobała się piosnka P iahm sa 

Liebestraum" i „La foletta‘i*<Marcbesiego. wj).

Dział ekonomiczny.
Sprzedaż kopalń p. Stanisława Szczepanow- 

Skiego. P . Szczepanow ski sp rzedał tylko swoją 
kopalnię nafty w Schudnicy, a to g rup ie  kapita­
listów, na czele której stoi Bank anglo-austrya- 
cki. G rupa ta zam ierza po uzyskaniu zezwolenia 
ze strony m in isterstw a, utw orzyć spółkę akcyjną. 
U m ów iona cena kupna  w ypłaconą została p. 
Szczepanow skiem u w gotów ce tylko do wysoko­
ści 60 prc., resztę zaś o trzym uje p. S. w akeyach, 
przez co sta ł się najgłów niejszym  akcyonaryu- 
szem i zastrzeg ł sobie dalsze kierow nictw o. P e r ­
sonal pozostaje także niezm ieniony, a p rzedsię­
biorstw o w iertnicze pow ierzono nadal zaszczytnie 
znanej i pow ażanej w św iecie naftowym  spółce 
„W acław  W olski i K azim ierz OdrzYWolski". — 
Oprócz p ieniędzy zatem  do kraju nic i nikogo 
cudzego nie im portow ano. Ju ż  dnia 20 b. m. 
nastąpi oddanie kopalni w posiadanie nowej spół­
ki, do czego przyjeżdża p. Zillieh, d y rek to r wyż 
w spom nianego banku.

S p e strze ie n la  m e te ere le giczn e
(podług obserwatorynm krakowskiego), 

Kraków, dnia 19 marca.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Temp er a t nr a 

w stopniach Celsinsza
Kierunek i moc wiatru 
(0 =••- cisza, 10 burza)

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

Stan nieba 
0 pog., 10 znp. pocha.

wczoraj 
g. 10 w.

745 1 nun

+ 2 ° ,4

WNW 2

8 5 $

10

dziś 
g. 6 rano

dziś
g■ 2 POP-

745 7 mm

+2°,0

W 1

9 1 $

10

746 8 mną

+ 4 °  8

NW  1

7 1 $

10

Telegramy „Nowej Reformy!1
(Telegramy B w ra  Korespondencyjnego).

Wiedeń, 19 m arca. P rezes  gabinetu  w ęgier­
skiego W ekerle  przybył tu wczoraj.

W iedeń , 19 m arca. W e k e r l e  przybył tu taj 
wczorai ra n o , był w południe na posłuchaniu  u 
cesarza i po południu odjechał do B udapesztu.

Wiedeń, 19 m arca. Izba panów  uchw aliła  u 
staw ę o opłacie stem plow ej od książeczek w yda­
w anych przew odnikom  górskim , jak»też od legi- 
tym acyj posługaczy publicznych. Soehor postaw ił 
rezo lucję , aby nowe środki kom unikacyjne w W ie­
dniu były tak urządzone, by i dla bardzo zw ię­
kszonego ruchu m ogły hyć użytecznem i. Rezolu- 
eye wraz z dotyczącą ustaw ą przyjęto.

Wiedeń, 19 m arca. Izba panów  na dzisiejszem 
posiedzeniu uchw aliła dalsze prow izoryum  budże­
towe, dalej p ro jek t do ustaw y o dalszem  przy  
Iłużeuiu term inu  sp łacania zaliczek udzielonych 

K aryntyi z powodu szkód , w yrządzonych w yle­
wami w r. 1882. Dalej p ro jek t do ustaw y o uży­
ciu zapisów dłużnych pożyczki funduszu m eliora­
cyjnego.

Członek Izby panów  H e l f e r t  zdaw ał spraw ę 
z petycyi Tow arzystw a budowy kościołów  w W ie­
dniu  i zaproponow ał uchwalić w ezw anie do rzą­
du, aby ew entualnie przedłożył projekt do usta 
wy o w yszukaniu środków na rozszerzenie —  a 
w zględnie na budow anie now ych kościołów i bu 
dynków parafia lnych  w W iedniu .

K ardynał G rusza podziękow ał za życzliw e po ­
parcie owej petycyi, wskazywał, że liczba kościo­
łów  w W iedniu nie je s t dostateczną —  nie tyle 
dlatego, jakoby religia miała być zaporą przeciw  
anarchizm ow i, lecz aby dogodzić duchow ym  po­
trzebom  ludności i wym oeauiom  duszpasterzy.

D alej w spom niał ks. kardynał o zam achu w 
kościele paryskim , w którym  spraw ca zam achu 
na progu św iątyni zginął zgnieciony ręką O patrz­
ności.

W  końcu poparł ks. kardynał swą petycyę go- 
rącem i słowy.

W niosek H elfe rta  uchw alono.
Przyszłe posiedzenie nieoznaczone.
Wiedeń, 19 marca. Spraw ozdanie banku au- 

stro-w ęgierskiego za tydzień  ubiegły dn .a 15 b. m. 
Banknotów w obiegu było za 417 0 26 .000  złr., 
(w porów naniu  z tygodniem  poprzedzającym  
więcej o 1 ,747 .000  złr.); zapasu kruszcowego by ­
ło za 279 ,215 .000  (m niej o 287 .000 ); w p o rt­
felu w ekslow ym  było za 119,822.000 złr. (więcej 
o 1 ,711 .000); w lom bardzie było za 24 ,8 1 6 .0 0 0  
złr. (m niej o 8 1 .0 0 0 ); banknotów  nieopodat 
kow anych było w rezerw ie za 70,613 000  złr. 
(m niej o 5 ,255 .000 ); asygnat rządow ych w o- 
biegu było za 339 ,290 .000  złr., m niej o złr. 
5 ,860.000 złr.

Praga, 19 m arca. W  nocy z 17 ua 18 zm arł 
tu  radca rządowy G ustaw  A dolf W eiss, profesor 
botaniki i dy rek to r insty tutu  fizyologii roślin na 
un iw ersytecie niem ieckim  —  w 57 roku życia.

Budapeszt, 19 m arca. W  Izbie poselskiej za­
kończyła się dzisiaj rozpraw a je o e ra ln a  nad u sta­
w ą m ałżeńską w śród okrzyków eljen! Rozprawa 
trw ała  cały miesiąc.

Abbazia, 19 m arca. Cesarzowa niem iecka 
z dziećm i i całym  dw orem  była wczoraj rano o 
godzinie 9 */* na nabożeństw ie, które odpraw ił 
kaznodzieja okrętu w ojennego niem ieckiego w u 
m yślnie na ten  cel przystrojonej sali pałacu 
„A m elia". P otem  była cesarzow a na przechadzce 
w parku . P ogoda piękna.

Pola, 19 m arca. P rzyby ł tu taj wczoraj m ini 
s te r M adoyski z żoną; pojechali na w yspę 
Lussin .

Paryż, 19 m arca. Zagraniczni członkowie kon­
g resu  san itarnego  urządzili przedw czoraj w ieczór 
bankiet na cześć p rezyden ta  gabinetu  K azim ierza 
P e r i e r  i m in istra  sp raw  w ew nętrznych R a y -  
n a l a ,  na k tó rym  delega t austro-w ęgierski h r. 
K u e f s t e i n  w niósł zdrow ie P e r i e r a ,  a inny 
d e’i gat zdrowie m in istra  R a y n a l a .

Paryż, 19 m arca. N a sobotniem  wieczornem  
posiedzeniu sena t zajm ow ał się konw encyą m one­
ta rn ą  i zgodził się na bezzw łoczne załatw ienie 
tej spraw y. Spraw ozdaw ca senato r B ou langer za­
proponow ał bez zm iany przyjęcie wniosku rządo­
wego —  i senat przy ją ł go bez dalszej rozpraw y.

In n y  w niosek rządow y o uchw alen ie w ydatków  
na u tw orzenie osobnego m in iste rstw a dla kolonij, 
m im o gorącego  przem ów ienia prezesa  gabinetu  
P eriera , został odrzucony. Poczem  senat odroczył 
się do 24 kwietnia.

P rzed  zam knięciem  posiedzenia przewodniczący 
g rup  repub likańsk ich  udali się do P e rie ra  z u- 
w iadom ieniem  i zapew nieniem , że odrzucenie po­
wyższego w niosku rządow ego nie wynikło z n ie­
chęci do gabinetu . P e rie r  podziękow ał za to oznaj­
mienie, jednak  oświadczył, że tylko pod tym  wa- 
ruukiem  m oże pozostać na swojem  stanow isku, 
jeżeli senat uchw ali zaufanie do gab inetu . W dal­
szej K onsekw encji tego oznaim ienia P e rie r  w ysłał 
bez*włócznie list do p rezy d en ta  senatu  Challe- 
m el-Lacour z p ro śb ą , aby zw ołał posiedzenie se­
natu na poniedziałek (tj. na dzisiaj').

_ Paryż, 19 m arca. N a żądanie rządu  posiedze­
nie senatu zostało zw ołane na godzinę 2 dnia 
dzisiejszego. Senatorów  uw iadom iono o tern te le ­
graficznie.

Paryż, 19 m arca. N a wczorajszej radzie mini- 
s łrów pod przew odnictw em  C arnota ułożono 
ośw iadczenie,  ̂ jak ie p rezes gab inetu  Kazim ierz 
P erie r m a dzisiaj złożyć w senacie.

Z okazyi rocznicy u tw orzen ia  sic rządów  ko­
m uny w Paryżu  odbvły się wczoraj zg rom adze­
nia i uczty. Spokój nigdzie nie by ł zakłócony.

Londyn, 19 m arca. Lord  R osebery  m iał w so ­
botę w E d inbu rgu  m ow ę, w której w ypow iedział 
m niem anie, że opozycya przeciw  autonom ii I r la n -  
dyi przy najbliższych w yborach będzie znacznie 
słabszą. Dalej ośw iadczył, że Izba lordów  w chw i­
li obecnej ściąga na kraj wielkie n iebezpieczeń­
stwo. Rząd liczy na poparcie narodu  i postępuje 
zgodnie z tem  zapatryw aniem . Pow iększenie flo­
ty wojennej niem a bynajm niej dążności agressy- 
w nej, przeciw nie je s t ono najlepszą rękojm ią spo­
koju w Europie.

Madryt, 19 m arca. R ada m inistrów  uchw aliła 
przedłożyć królow ej-regentce do ratyfikacyi t r a ­
ktat, zaw arty z su łtanem  m arokańskim .

Bruksela, 19 marca. K ról przybędzie tutaj dzi­
siaj, aby wraz z m inistram i w ziąć udział w o b ra­
dach nad położeniem.

Bukareszt, 19 marca. W czorajsze zgrom adze­
nie s tronn ic tw a liberalnego rozeszło się w spo ­
koju , gdyż z góry zakazała polieya urządzania 
m anifestacyj.

Belgrad, 19 m arca. M inister spraw  w ew nętrz­
nych d la dokładniejszego zbadania ostatn ich  zajść 
na granicy  serbsko-bułgarskiej w ysłał osobną ko- 
m isyę na m iejsce.

D ziennik urzędow y obw ieścił dek re t królew ski, 
uw alniający od służby urzędowej dotychczasow e­
go generalnego  ironsiPa w Londynie Jovanow i- 
wica na mocy przepisów  regulam inu  urzędn i­
czego

Belgrad, 19 m arca. Spodziew ają się tutaj przy­
jazdu k r ó l o w e j  N a t a l i i  na św ięta w ielka­
nocne (starego sty lu).

Belgrad, 19 m arca. Dzienniki ogłaszają u chw a­
łę synodu biskupiego, z n o s z ą c ą  separacyę ro ­
dziców k ró la , w ydaną 5 w rześnia 1885 r. przez 
m etropolitę Theodozyusza. Synod uznaje m ałżeń ­
stwo M i l a n a  z N a t a l i ą  za istniejące.

Cetynia, 19 m arca. P rzy  ostatniej potyczce po­
między A lbańczykam i a Czarnogóream i zabito 4, 
a zraniono 7 A lbańczyków . G zarnogórców zabito 
3 a zraniono jednego.

Cetynia, 19 m arca. R ep rezen tan t rządu rosyj­
skiego A r g y r o p o l o  pow rócił po dłuższym  p o ­
bycie w P ete rsb u rg u .

Montewideo, 19 m arca. K w estya prezydyalna 
notychczas nie załatw iona.

Rio de Janeiro, 19 m arca. Pow stańcy fortyfi- 
kują stanow isko swoje na gran icy  San Paulo. 
E skad ra  P e i x o t o s a  pozostaje w zatoce. W y­
bory w P e r n a m b u c o  w ypadły korzystn ie dla 
autonom istów , k tórych  przyw ódcy znajdują się 
dotychczas w więzieniu.

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.

dnia 19 m arca 1894  r.
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Zjednoczony d ług  w pap ierach  . . ,
Zjednoczony d ług  w sreb rze  . . ,
A ustryacka re n ta  z ł o t a .........................
4$ austryacka re n ta  (m arcow a) . ,
4 $  w ęgierska ren ta  złota . . .
4 $  w ęgierska ren ta  k o r o n . . . .
A kcye banku  austro-w ęgierskiego .
A kcye k r e d y t o w e ...............................
L o n d y n . . . . . . . . .
B anknoty banku  niem iec. za 100  m
20 m a r e k ..................................................
20 -to frankówki za sztukę . . .
B anknoty w ł o s k i e ...............................
D ukaty a u s try a c k ie ...............................

Wiedeń 19 m arca. R uble 133 35 O m a n aft\ 
19-25 —  21-— . S piry tus 16 50 — Zyto 5-99
P szenica 7-37. Owies 7 0 6 .

Berlin, 19 m arca. G odzina 3 m inu t 15 po poł. 
A ustryackie k redyty  227 25 m rk . W ęgierskie k re­
dyty — ■— m rk. A ustryacka złota re n ta  97 '7 5  
m rk. A ustryacka sreb rn a  ren ta  9 4 ‘50 m rk. W ę­
g ierska złota ren ta  96 '70  inrk. W ęgierska ren ta  
koronow a 92-— m rk. A ustryackie banknoty  163 95 
m rk. A kcye kolei lwowsko-czerniowieckiej — ■—  
m rk. R uble 219 25t, m rk. 5%  listy zastaw ne 
K rólestw a Polskiego — ■—  m rk. 4 $  listy  likw. 
K rólestw a Polskiego 64-75 m rk.

Kun w wal.
austr.

z łr . ot.

60
95
19 
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Rubryka „Nadesłane'1 ale pochodzi od Rodak- 
oyl, która te i żadaej odpowledzlalaośel za alą 
ale przyjaiuje.

N A D E SŁ A N E .

Podziękowanie.
W ielm ożnem u P anu  Em ilow i Schunkem u, na­

czelnikowi. i jego oddziałow i straży  pożarnej ocho­
tniczej M yślenickiej zawdzięczam  ochronienie do­
m u m ieszkalnego, brow aru i -budynków  gospo­
darczych, zaw ierających wszystko, co posiadam , 
podczas pożaru tuż przy leg łego  dw oru w Dolnej 
W si wnocy z 13 na 14 m arca br.

Czcigodny mężu ! W  czasie potrzeb y zawsze Cię 
znajduję na m iejscu obrony — bronisz zarów no 
dobrze przyjaciela, jak  i nieprzyjaciela —  lepiej 
obowiązku obyw atela w ypełniać n ik t nie po­
trafi.

P rzy jm  w yrazy wiecznej wdzięcznuści i s e r ­
decznego podziękow ania „Bóg zap łać!"

A d o l f  G r o n n o r .

C. k. uprz. kolej Północna Cesarza Ferdy­
nanda. W ydane w m iesiącu październiku 1893 r. 
rozporządzenie, że na wszystkich stacyach, poło­
żonych na lin iach  pod zarządem  kolei Północnej 
C esarza F e rd y n an d a  będących i ao przyjm ow ania 
tow arów  urządzonych, przyjm uje się tow ary tylko 
do czasowego p rzechow ania i m ożebnego tran s­
portu (w m y ś l . §. 55 regulam inu ruchu), traci 
z dniem  24  m arca r. b. sw ą moc obowiązującą.

Niniejszem mam zaszczyt donieść Kre­
wnym i Znajomym, iż zaręczyłem córkę mą

Leonorę 
z p. I. H&arem

z Rzeszowa.

768
Ferdynand Stamberger

posiadacz m a g l i  p a r o w e j .

W  słynnej „Panoramie" na linii A — B obecnio 
W Y S T A W A  w  C H I C A G O .

(6.38 7 0)

Wszech nauk lekarskich

Dr. Szymon Lermer
po ukońcinuiu  studyów  lekarskich w  W iedniu i 
odbyciu dlużezej p rak tyk i w szpitalu  pow szech­
nym  tam że, osiadł

V} Krakowie
przy ulicy Grodzkiej, L. 71,

i ordynuje od 2 do 4 po po łudniu , dla ubogich 
bezpłatn ie . 594-2

A. H. Savage’a -

Moja urzędowa żona."
K artk a  z dziejów  nihilizm u.

P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a  z a n g i e l s k i e g o
budząca w ielkie zainteresow anie w śród po lsk ich  

czytelników
w y sz li z druku  i je s t  do nabycia w A d m in is tra ­
c j i  „N. R efo rm y‘‘ oraz we w szystkich księgar­
niach po cenie 1 złr. ze egzem plarz, z p rze sy ł­

k ą  (poleconą) 1 złr. 2u ct.

W a ż n e  d l a  P r z e d s i ę b i o r c ó w !

KAMIENICA
przy jednej z głównych ulic Krakowa położona, 
dw u p ię tro w a , z dużym p l a c e m  budow lanym ,
cynkiem k ry ta , o 6-ciu oknach fro n tu , trzech  

sklepach I osobną lodownią 
zaraz d.o sprzerian -i o,.

PośrednictYM wykluczone. Wiadomość w Admi- 
nistracyi „Nowej Reformy1*.

Leśnictwo Z a s s ó w  p o d  C z a r n ą  zwraca  
uprzejmie uwagę na swoje ogłoszenie. 580

mu o. k. uprz. galio. |M|

i Banku hipotecznego sj
J W Krakowie, Rynek, I. 30. Bjj

h J  W *  Zlceonia z prowineyi uskuteesnia J sj  
j i  się odwrotną poestą b e a  d e l l e s e n i a
i la i
SsK

Bm bukowy I ku ter w yu u y  JAK0BA H0CMSTIMA g - i S tT *  ta|"  ‘w y u t e i t e  w — Ik te  k i y t a y  w y t e o m i a  p i t e r y j  —  f l s o u f s  i  y r t w i — y i
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Itarynsz i  Strzyżowie
poszukuje 75

rutynowanego M y d a ta
'otrzoba 757 i 10

i

wózka dla chorej osoby
Zgłoszeniu pi/.jjjmufe F r .  M isK C fcyńsk i 

K r a k O w ,  P l a c  M a t e j k i ,  Ł .  1 0 .

W Woli Justowskiej
pod Krakowem, w murowanym do­
mu, obok parku XX. Czartoryskich 
jest z wiosną do wynajęcia cało 
rocznie lub na sezon letni p ię ­
k n e  m ie s z k a n ie  n a  I  p ię ­
tr z e  z 5 pokoi (jeden oddzielny 
z osobnem wejściem) z kuchnią, 
strychem i piwnicą. Balkon duży 

z widokiem na Kraków.
Wiadomość u właściciela Wgo 

K o z u b o w s k ie g o  na miejscu.

D w o r e k
o kilku pokojach z 3 morgowym o- 
grodem owocowym także z grun­
tami $ kilometry od Krakowa «lo 

w y n a ję c ia . 762 1 3 
Wiadomość: W o ls k a , 2 2 .

Nowe toalety damskie
w ykonuje. oraz n ie s to s o w n e  przerabia w 
krótkim  czasie tanio i gustownie podług najnow­

szej paryskiej mody 739 1 10 
S t. A .  lta ine, WJ eden , Z., 

Elisabethstrasse, 3, II piętro, drzwi Nr. 7.

H. Kretschmer!
Kraków, Rynek główni, L . 10, (

poleca wszelkie towary korzeń- h 
ne i kolonialne, herbatę ro- a
syjską w oryginalnych paczkach, -  
rum  JamąJka, koniak k u ­

racyjny, oraz wyborowe !
j śliwki i powidła. }

Samuel Fiirst &  Sohne
w  Bisnecu (Bisenz, Morawa),

chcąc się pozbyć niezmiernie wielkiego 
zapasu  wybornych nasion, zniża­
ją  istotnie cenę takowych, a mianowicie: 
Ogórków wężowych, długich, zielo­

nych, plennych . . .  n a  200 złr. 
Ogórków gruntowych, podługowatych, 

zielonych, plennych . . na  140 złr.
Ogórków gronkowych (dobre na  ko r­

niszony) . . . . . .  na  80 złr.
Kapusty głowiastej, białej, wielkiej,

p ł a s k i e j .................................. na  180 złr.
Kanusty włoskiej, wcześnej, kędzie­

rzawej ...................................na  180 złr.
K alarepy  wiedeńskiej, białej szklą­

cej .........................................na  300 złr.
R zepy jesiennej czyli ścierniówki, o- 

krągłej (górą czerw onawa) na  85 złr. 
B uraków  ezerwonych, podługowatych 

zwanych „Mamut" . . na  50 złr.
Cebuli małej, okrągłej . na  25 złr.
a to wszystko za 10O klgr. gotów ­
ką na miejscu Bisnecu (Bisenz). 740 2 6

Zar^ó luiir Jastrząbka starapoó Czarną
rozsyła za zaliczką pocztą i koleją

sadzonki i nasiona leśne
N asiona s o s n y  za f u n t = 1/, kg. . 2 złr. —

„ Ś w i e r k a  „ . . . .  — 70 ot.
Sadzonki s o s n y  1 i 2 1. silne po 45 i 90 et. 

„ S w i e r k a 2 i 3 1 .  „ po 70 et. i 1 złr- 
z a ,  l O O O  . l i t  —  7U4 3 10

H e n n e b e n f a  j e d w a b i e
z własnej fabryki, la osśli iiryw. 4 5  ci. za metr

do złr. 11*65 za matr — gładkie, prążkowane, w k ra t­
kę, wzorzyste itd. (około 240 rozm. gat. i 2000 rozm. 
barw, deseni itd.) c z a rn e ,  b ia łe  i k o lo ro w e . 

I )a liia s ty  je d w a b n e  od złr. 1*15—11*65 
F u la r y  je d w a b n e  . „ 75 ct. — 3*65
G re n a d y n y  j e d w a b n e  „ 85  „ — 7*25
B e n g a l in y  je d w a b n e  ., złr. 1*20— 6*10 
H a lo w e  n ia te r y e je r tw .  „ 45  ot —11*65
B a ty s t ,  s u k n ie  je rtw . .. złr. 9*50-42*80  
J e d w a b n e  Armures, M°rveilleux, Duchesse itd. 

opłacone i wolne od cła do mieszkania. Próbki natych­
miast. Opłata listów do Szwajearyi kosztuje 10 c t.  karty 

korespondencyjne 5 et. 272 2 11
Fabryka jedwabi)>w G, Henneberg, Zurych,

król i ees. dostawca nadworne.

Na zbliżające się święta Wielkiej Nocy! 
Handel towarów kolonialnych, delikatesów i win

pod firmą 755 1 2

Jan  P oznański dawniej Mecnarowski w Krakowie

białego

Szynki
Kiełbasę krajową i s iekaną 
Ocet z w ina czerwonego i 
Oliwę nicejską 
Musztardę Diisseidorfską i Diaphan 
Musztardę kremską 
Ogórki i korniszony 
Pom arańcze  i cytryny 
Bulion wołyński 
Extrakt „Liebiga"

Herbata rosyjska, czekolada,

przy placu Szczepańskim,
Rodzynki sułtańskie 
Migdały 
Cykatę
Figi sułtańskie i wiankowe 
Daktyle marokańskie 
Orzechy włoskie, tureckie i 
Śliwki suszone 
Pow idła  Bośniackie 
Grzyby suszone 
Kapustę kiszoną

Cacao, p ieczyw n „Cabosa11, Farby

Ł. 11, poleca:
W ina a-istryackie i węgierskie 
W ina hiszpańskie i szampańskie 
W ódki krajowe i zagraniczne 
W inogronowka i W ein treber 
Cognac francuski i węgierski 

ainoryk. Rum  Jamaica i „Arac de B a taw .“ 
Grenadina i Altvater 
Piwo okocimskie i Bok 
Piwo i P o r te r  żywiecki 
P orte r  angielski

do kolorowania jaj, Wszelkie potrzeby domowe.
SiTa sezon wiosenny. “Df
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krawiec męski

w  K r a k o w ie  p r z y  u l ic y  S ła w k o w s k ie j ,  Ł . 2 ,  
( pi e  r w s z y  s k l e p  o d  R y n k u )  

poleca na sezon wiosenny

znaczny wybór materyalów najmodniejszych
nader gustow nych i trw ałych .

Wszelkie zamówienia, w zakres krawiectwa wchodzące, w y­
konuje najstaranniej, ściśle na czas oznaczony, p o  c e n a c h  

b a r d z o  p r z y s tę p n y c h . 711 3 6

Na sezon, wiosenny.
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Wiosna 1 8 9 4 .

Leśnictwo Zassów pud Czarną
r o zsy ła  za  za liczk ą , pocztą  lub koleją , staran n ie  opako­
w ane : n asion a , i sadzonki le śn e , ozdobne drzewka ogro­
dow e, krzew y i rośliny p n ące, poniżej w y sz c z e g ó ln io n e :

B ra c k a ,  5 . B r a c k a ,  5.
Cement

najlejlszy opolski, w a p n o  hidraulu-zne. 
g ip s , t r z c in a  su fito w a ,

p łyty  izo lacyjn e a sfa lto ­
w e i kauczukow e.

Kury, żłoby steingutowe i posadzki. W szel­
kie artykuły  budowlano.

Centra lne  biuro fabryczne
pierwszorzędnych firm krajowych

dla artykułów budowlanych. 
K r a k ó w , B r a c k a ,  5 ,

przyjmuje wszelkie zamówienia firm :
J. Niedżwiecki i Sp. fabryka piec)w  kaflow. 
M. Zieleniewski fabryka wyrób, betonowy*!:. 
St. Sulikowski i Śp. fabryka wyrobów 

metalowych.
K. Uznański wyroby artystyczno ślusarskie. 
K. Otto wyroby artystyezno-stolarskie. 
D a c h ó w k a  i  w y ro k i  z fabryki w 

Niepołomicach.
Zaznaczamy ponownie . że zamówienia 

dla biura przyjmują wyłącznie t\lk o  niżej 
podpisani.

Fr. Mossoczy &  St. Pytlarski
7u2 2 ló  Kraków, B r a c k a ,  5 .

Kapitały
do ulokowania na realno- 

ściach krakowskich.
Bliższa wiadomość w kancelaryi 

ad w. D r a  TTn g e r a , przy ul. 
Brackiej, L. 6 ,  1. p .  709 3 3 

Po ś r e d n i c y  wyk l uczen i .

Nasiona. Cena za I fu n t =F*C dkg.
■Jodła 75°/0 kiełkowania 30 et.. Modrzew 50°/0 

1 złr. 20 cnt.. Sosna zwyczajna 8o°(> 2 złr. 40 
e n t , Só-na czarna 80%  80 et.. Świerk 80 — 90%  
80 ct., Akacya 35 e t ,  Buk 30 ct., Brzoza 30 e t .  
Grab biały 30 ct., Jawor 25 et., Jasion 20 6t., 
Klon 25 e r , Olcha 40 ct., Wiąz -30 et.

Sadzonki. Cena za ■000*sztuk.
Modrzew 2 1. 2 złr., Modrzew 3 1. 2 złr. 50 cnt., 

Modrzew 4 1. 3 złr., Sosna zwyczajna 1 roczna 
50 e r ,  Sosna zwyczajna 2 1. 1 złr., Sosna czar­
na 1 róezna 80 ct., Sosna am erykańska 2hetnia 
5 złr., Świerk 2 1. 1 złr., Świerk 3 1. 1 złr. 50 «t., 
Świerk 4 1 .2  złr., Świerk 5 1. 3 z łr , Akacya 
do 20 cm. 2 złr 50 e t , Akaćya do 40 cm. 3 złr. 
50 ct., Akacya do CO cm. 4 złr. 50 <-t., Akacya 
do 80 ein. 5 złr. 50 et. Brzoza 2 1. do 50 cm 

złr., Brzoza 3 letnia do 70 cm. 3 złr. 50 ct., 
Brzoza 4 1. do 90 cm. 4 złr, Grategus na żywo­
płot 15 cm. 6 złr. Crategus na  żywopłot 30 om. 
8 złr.. Crategus na żywopłot 45 oentim. 10 złr., 
Dąb 1 roczny 15 cin. 2 złr. 50 ct.. Jasion 10 
oentim. 2 z łr. 50  et. Jasion 20 cm. 3 złr. Jawor 
10 — 25 ein. 4 złr., Jaw or kalifornijski 10 m ii. 8 złr., 
Klon jaworowy 15 om. 2 złr. 50 et. Olclia czar­
na 2 1 40 cm. 3 złr., Olcha czarna 3 1. 60 cm. 
3 złr, 50 c t , Olcha czarna 4  1. S0 cm. 4 złr.. 
Wi ,z 10 cm. 3 złr., Żarnowiec 60 cm. 2 złr.

Cena drzewek za 100 sztuk.
Akacya 1 m etr wye. 2 złr., Jabłoń dziczki 

15 — 30 cin. 1 złr., Róża dzika i 5 —30 cm. na

żywopłoty 2 złr.
Cena drzewek za 10 sztuk

Jod ła  a Wiery kaliska 40— ptfćun. 3 złr., Modrzew 
100 cm 3 złr. Sosna zwyczajna 100 cm. 2 złr., 
Sosna am erykańska 40 cm. 2 z łr . -50, ct., Świerk 
100 cm. 2 z łr. 50 m .. Brzoza 1 metr, 1 '50 ni. 
50 et. i 1 złr., Cierń Chrystusa, 50 i 80 cm. 
50 et. i 1 złr., Dąb czerwony 8 —10 cm. 50 
ct., Dąb zwyczajny 1 m., 1-50.. ni. 1 złr., 
1 złr. 50 ct. Grab 1 i 2 m. 1 złr. i 1 złr. 50 
et., Jasion 1 m., 1’50 m. i 2 in. 1 złr., 2 złr. 
i 2 złr. 50 et., Jaw or 1 m., 1'50 in. 50 et., 1 
złr. Jarząb 1 m , 1-50 in. 2 złr., 2 złr. 50 ct., 
Kasztan zwyczajny 15 cm. 50 ct., Kasztan ja ­
dalny 25 cin. 1 złr., Klon jaworowy 1 m., 1-50 
in. 50 et.. 1 złr., D igustcr 70— 1O0 cm. 1 złr., 
Machoń 40 — 50 cm. 2 złr., Olcha czarna 1 m., 
1-50 m. 50 et., 1 złr., Orzech am erykański 25, 
50 cm. 50 c n t , 1 złr., Topola kanadyjska, 60 
cm. 1 złr. W iąz 1 m., 150 m. 50 ę ą ; 1 złr.

Krzewy i rośliny pnące. Cena za 10 sztuk.
Akacya krzewiasta 40 cm. 50 ct., Bez turecki 

50—80 cm. 50 et., 1 złr., Cytus 30—50 cm. 
50 et.. Jałowiec p iram idalny 40— 60 em. 2 złr., 
Leszczyna wielkoowocowa 50, 80 cm. 50 ct., 1 
złr., Pożeezka czerwona 40 cni. 1 złr., Spirea 
5 1. 60 <tm.1 złr., Suliak 1 roczny 50 c t , Tuja 
oceident 40— 60 cm. 1 z ł r , Cleinatis alba 2 1. 
1 złr., Cleinatis flammula 1 roczny 1 złr., Peri- 
ploca graeea 1 roczny 1 złr., Wino dzikie 2 1. 
50 centów. 579 4 10

| .1A X  l l lY  tT O U  IC K |
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i L. 3 i ulica łta -  

Kynek, L. 2, W az 
137 5 0 I

po leca : ^
K re m  o r y e n ta lu j  biały, różowy i kremowy, nadający twarzy śliczny odcień, poki ywa v 

piegi, plamy, dzioby i ezerwoność nosa, — biały 1 złr., różowy i kremowy 1 z łr  20 ct. r
3  B u d r  k o s u ie ty c z u y  używa sic ze świetnym skutkiem  po poprzedniem zastosowaniu w 
1  kremu oryentalnego, potęguje działanie takowego i twarz czyni dla oka przyjemnie t

matową. Cena 1 złr. 50 ct.,
P u d r  n a  w ło sy  biały po 30 ct.; popielaty i żółty po 50 ct.

Nabył- można we Lwowie w sklepach własnych : ulica Kopernika,
4  liekir, L. 11. — W Krakowie Sukiennico, L. 20. — W Czerniowcach 
J  we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

T K i w o  Handlu skór w M o w i e
Stowarzyszenie  zarejestrowane z n ieogran iczoną poręką  

przy ulloy FloryańsMej, pod X*. BO,
z a ło ż o n e  w r o k u  1885.

Poleca Szanownej P . T. Publicznoiei wielki wybór skór z pierwszorzędnych fabryk krajo­
wych i zagranicznych tak dla potrzeb pp. Szewców, llym ar/y . Introligatorów, Rękawiczników, jak 
również na robienie kwiatów : oraz, wszelkie przybory pod względem konserwowania obuwia, jak : 
apretury. kremy, ozernidła. szway? i smarowidła. Następnie lakier (‘„Non Parcil de Guiche"), 
sznurowadła w różnych gatunkach, taśmy, jedwabie, nici maszynowe, Przędzy guziki : jednom 
•fowciu wszelkie potrzeby do obuwia Polecamy nasze Towarzystwo łaskawym  względom W iele­
bnemu Duchowieństwu, u k. wojskowości, Zakładom publicznym, oraz wszelkim Jnstytucyom.

C eny  n is k ie .  Odbiorcom większym odpowiedni rabat. 701 2 3
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Do sprzedania
Restauracya Siano wskiej

w Krakowie przy ulicy Grodzkiej L. 50,
(obok Sądu kraj. cywilnego).

W skutek  objęcia restauracyi ko le jow ej, pod bardzo korzy- 
stnemi warunkam i jes t  do nabycia interes pod powyższą firmą i to 
najdalej od 1 lcwletnla.

Wiadomość na miejscu. 722 2 5

©
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Magazyn obuwia
Maryi Derdzibowskiej

p o rt k ie ro w n ic tw e m

Bronisł. D ob rzaflsłiep
w Krakowie,

n l. św . J a n a ,  4  (2 dom od A-B),
poleca 750 2 4

obuwie męskie od 3—50 złr. 
obuwie damskie od 3—35 złr.

Zamówienia wykonywa punktualnie  
■l najlepszego materyaiu  i w najkró t­
szym czasie.
Magazyn obficie zaopatrzony w 

gotowie obuwie.

Rozsada chmielu.
Bardzo wyborne z a te c k ie  s a d z o n ­

k i  c h m ie lo w e  w trzech gatunkach 
pochodzące z doliny Z łotego-Potoka i 
z Ausschau, sprzedaję po cenach nader 
niskich, poręczając, że każda sadzonka 
przyjmie się niezawodnie. Mając zaś bar­
dzo wielki zapas takowych, wybór co do 
jakości uskuteczniam jak  najstaranniej. 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuję wprost.

A. Ł. Stein,
handel chm ielu
260 w Zatecu (Saaz) io 10

w  Ozeohaoh.

Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby!
Krajowa

fabryka wyrobów tkackich 
WŁADYSŁAWA GONETA

w  Korczynie
poleca sławne płótna korczyńskie, jako 
najlepsze i najtrw alsze, zawsze świeże, z 
czystego lnu w wielkim wyborze od gru­
bych do najcieńszych web, na koszule, 
poszewki kalesony, prześcieradła bez szwu, 
wszelkiej szerokości. Ręczniki wszelkiego 
rodzaju, chusteczki do nosa grubsze i we­
bowe, obrusy i serwety, ścierki, dymy na 
spódnice, poszwy. Płótna żaglowa (Segel- 
tuch), drelich na liberye i m rteraee, płó­
tna pół bielone, i t. p. wyroby w zakres 

tkactwa wchodzące, pierwszej jakcśoi 
Cenniki i próbki żądanych gatunków 

darmo i opłatnie. 324 11 45
Uprasza się o łaskawe względy.

f  ISTbl Święta :g|
jak  lat poprzednich, są do nabycia po 
G47 5 0 cenie 1 złr. za kilo

S Z Y N K I
ua sposób praski przyrządzane.
Dobroć poręczona. Na prowincyę wy­
syła się za zaliczką odw ro tną  pocztą.

Handel delik atesów
Heleny Muchowicz

Kraków, ul. Zwierzyniecka, 32.

ANTONI SCHULZ
w Krakowie, ul. Szewska, L. 18,

poleca swe d o itre  i n a t u r a l n e

oedenburgskiewina
białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. butelka 
czerwone po 5-5, 65, 80 ct. i 1 złr. butelka 

■ r  w b e c z k a c h  z n a c z n ie  ta n ie j ,  mm
573 9 10

Ułoda osoba
z dobrej fam ilii, poszukuje um ieszczenia jako za- 
rzipb-zyni domu u wdowca lub starszego kawa­

lera w Krakowie luli na prowincyi.
M. 8. poste restante P o d g ó rz e .  703 2 3"

Majatek ziemski
w powiecie przemyskim, obejmujący 
około 850 morgów, z których 400 m. 
je s t  ornego pola, 400 m. lasu, a reszta 
stanowi łąki i pastwiska, je s t  zaraz pod 
korzystnemi w arunkam i do sprzeda­

nia lub wydzierżawiania. 
W yjaśnień udziela Dom komisowy 

i spedycyjny w Przemyślu. 730 3 4

Konkurs.
W gminie miasteczka Sucha w a ­

kuje posada  sekretarza czyli pisarza 
gminnego. 732 3 3

Kompetenci winni do 1 kwietnia 
wnieść podania  do Urzędu gminne­
go, załączając świadectwa dotychczaso­
wego zajęcia, jakoteż moralności.

P ierwszeństwo m ają obeznani, którzy 
urząd ten piastowali, a przedewszystkiem 
emeryci żandarm i itp. z ustaw ą obeznani.

Franc. Kulig, naczelnik gminy.

TUTKI
t G I L Z Y

H ig ie n ic z n e ,  n ie k le j o irie ,
falaryki

S. W. NIEMOJOWSKIEiiO
K rak ów  Lw ów

Sukiennice, L. 28, ul. Hetmańska, 24,
uznano są przez powagi lekarskie za zupełnie 
nieszkodliwe. Każda paczka zawiera orzeczenie 
lekarskie IOO s z tu k  o d  18 c t .  w y że j.

Przy  zamówieniu na prowicyę od 5000 sztuk 
fabryka wysyła franco.

Mieszkania różne 
i sk lep y

do wynajęcia zaraz 
w domu L. 71, ulica Grodzki

Magaz yn
gotowych ubrań 

dla dziewcząt i chłopców;
bluzy, szlafroki

cala. d a n i

ulica Grodzka, L.4,
drugi dom od Rynku

Artur -A.r>rlll.

Rządca
z 7-letnią praktyką, z dobremi ś ' a-  
dectwami, poszukuje zaraz pusa Jy.

Zgłoszenia pod lit. A. F. do Admi- 
nistracyi „N. Reformy. 752 2 3

D l a  o só b  p r z y je z d n y c h
dwa pokoje umeblowane
razem lub osobno, z kawą lub samowarem. Cie­
płe, suche, na 1 piętrze u l i c a  S ie m ir a d z ­

k ie g o , L . 9 . 7 18 2 2

Ziemniaki
stołowe w każdej ilości sprzedaje

3a Ebel senior, 4793
O  s t r a w a  U ł o r a n s l  k,

Piwowar
w swoim zawodzie praktyczny i d o ­
świadczony, szuka miejsca jako  zarząd­
ca browaru, lub jako piwowar. 

Zgłoszenia przyjmuje E. Czadek, Kra­
ków, ulica Krowoderska, 36. 678 3 3

Ku cłiarz
z dłuższą praktyką w kraju i za granicą, mło­
dy, żonaty, bezdzietny, mogący się wykazał- 
chlubnemi świadectwami, poszukuje posady  

w domu prywatnym.
Zgłoszenia pod znakiem „Kucharz/ przyj­

muje Adminrstracyn ,,N. Reformy*. 714 3 3

Trawa miodowa
( H o k u s  la n a tu s )  261 13 20 

nasienie świeże i pewno na g run ta  suche lub 
mokre, zupełnie liche, na  pastwiska wyborna ro­
ślina raz zasiana trwa k ilka  lat. Jeden ko ­
rzec wraz z workiem kosztuje 4 złr. w. a., 
przy zakupnie naraz 10 korcy dodaje się ko­
rzec bezpłatnie. Zamówienia uskutecznia J. B u l-  

siewicz, skład nasion w Bochni.

Osoba młoda, inteligentna,
poszukuje zajęcia tego rodzaju, jak  : zarządu do­
mom lub k u c h n ią , towarzystwa osobie słabej, 

do ekspedycji dziennika itp.
Łaskawe zgłoszenia pod znakiem „Zet“  W  

Admin. „N. Reformy*. 721 2 3

Magister farmacyi
zdolny i szybki receptaryusz, znaj­
dzie umieszczenie w aptece w 

Zakopanem. 731 2 o

Nlloda osoba
znająca się na szyciu i porządkach do­
mowych, poszukuje miejsca do dzieci, 
lub za p an n ę  na  wsi lub też w m ieśc ie . .

Łaskawe zgłoszenia pod lit. A . B .  
poste  restante Jordanów. 733 2 3

Rządca ekonomiczny
kawaler, w średnim wieku, zna­
leźć może posadę w Piekarach  

od dnia 1 lipca b. r.
Bliższa wiadomość w Diurze wy- 

wiadowr-zeir d. Turkawskiego w 
Krakowie, ul. Sławkowska. ^  -z j

Powidła i Śliwki tureckie
m a sło  d eserow e i kuchenna

oraz wszelkie

m a ry n a ty  i wędl iny
ma na składzie i poleca

handel pod Murzynem
J. BIEŃKOWSKIEGO

w Podgórzo. , s 3 3

5 H a n d e l  Michała K a r a s ia  j
J  zaprzysiężonego dostawcy win mszalnych 726
S  poleca na nadchodzące święta dla zamiejscowej P . T. Publiczności .,£

Wina naturalne białe i czerwone
w dunionaeh 4 litrowyc-h, franco dunion i opakowanie, a m ianowicie:

K i n o  w ę g i e r s k i e  b i a ł e  „ S z a n i o r ^ J n e r 11 po złr. 2 50, W i n o  w ę g i e r s K i e  r  
b i a ł e  „ H e g y a l a j s k i e * *  po złr. f 30 W i n o  w ę g i e r s k i e  b i a ł e  , , T o k a j s k t e “  j  
po złr. 4 50, U 1110 c z e r w o n e  w ł o s k i e  , . B a r l e t t a “  po złr. 2 20. W i n o  c z e r -  y 
w o n e  w ł o s k i e  „ , S p a l a t o “  po 3‘00, W i n o  c z e r w o n e  d e i m a t y ń s k i e  '  
po złr. 2-50, oraz C o g n a c  f r a n c u s k i  firmy Jules Robin k  Co. Cognac po złr. 8-50, 
T r e b e r  w i n n >  po złr. 4-00, ś l i w o w i c ę  s y r m i e r s k ą  po złr 4 » 0  — 4-litrowa 
baryłka franco baryłka. — Za w dobrym stanie i opłatnm  zwrócone duniony zwra u  

po 60 ct. a za baryłkę po 40 et. — Łaskawe zamówienia uskuteczniam natychm iast

V A f V \ A / ly \ < ,v y v iw v r s / v  v / \ A / \ r w \ / i \ / w / w

Pierwsza krakowska Fabryka wódek
z destylarnią parową 

JÓZEFA KULCZYŃSKIEGO w KRAKOWIE
poleca na. św ięta

zdrowe wódki na owocach i ziołach destylowane, likiery i rumy własnego wy­
robu i im p o r to w a n e , arak  stary, koniak francuski 1 śliwowicę syrmską. 

Szczególnie poleca się nowość: smaczną wódkę „Ziołową", oraz 
mocną „Hulaj dusza", po cenach fabrycznych. 

Handel korzenny zaopatrzony je s t  w świeże to w a i j ,  
herbaty chińskie i obfity wybór win austryackich, węgierskich i|zagranicznych.

C en ] bardzo um iarkowane. 691 (> 10

W

I  C i f i l E K I I A
PS w Krakowie w Suhlennioaołi

P0(i firnl!l 713 5 f

; R E H M A N  i H E N D R I C H
it uprasza Szanownych swych 0db>orców o łaskawe w c z e ś n e i  
p, zamawianie wyrobów

|na Święta Wielka nocne
§ by módz, pomimo znacznych zamówień z prowincyi i zagranicy, J 
I całą P. T. Publiczność ze znaną dokładnością punktualnie obsłużyć.

^j| Adres telegraficzny: Rehman Hendribh Kraków.

Z d-u!r*mi Związkowej w Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyiews^'


